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T> EJON Dróg Wodnych 
Al" w  pjocku opiekuje się 

gromadą Drw ały, położoną 
nad Wisłą. Nasza ekipa łą ­
czności utrzym uje z tamtej 
szą ludnością żywy kon­
takt. Pracownicy RDW  przy 
chodzą chłopom z konkret­
ną pomocą. Np. 12 lipca 
br. ekipa Rejonu pomogła 
gromadzie przy zbiorach 
zboża.

Nie ograniczono się w ak 
cji żniwnej do jednorazo­
w ej pomocy. Chłopi groma­
dy podjęli uchwałę, że do 
19 lipca br. zakończą żni­
wa. W  związku z tym m a­
rynarze, robotnicy i straż­
nicy rzeczni postanowili wy 
jechać 14 lipca, ażeby do­
pomóc im  w  realizacji zoho 
wiązania i swoją pracą 
przyczynić się do szybkie­
go i  sprawnego ukończenia 
żniw.
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Rezerwy, których nie wolno przeoczyć
¿STYCZNIU br.
;n a  naradzie pa r- 
i ty jn o  -  gospodar 
i czej po przeana­
lizow aniu  do- 

_  . robku  przed- 
TCßrorstw-  podległych Cen

A d a m  K u p ry ń s k i
Dyrektor Centralnego Zarządu Żeglugi Śródlądowej 

i  Stoczni

nąć te trudności? Czy usto- w szystk ich  stoczniach, k tó re  
sunkow a ły  się odpowiednio ją  p lanow a ły. Przebiega ona 
do arm atora? Nie. Usunięcie jednak  jeszcze w  sposób nie-

tra lnem u Zarządow i żeg lu g i
Ś ródlądow ej i  S toczni oraz 
ich  błędów, popełn ionych na 
przestrzeni ub. r. — w ysu­
n ięto w  oparciu  o tezy IX  
P lenum  K C  PZPR szereg 
słusznych w niosków , k tóre 
m ia ły  zabezpieczyć wygospo­
darow anie ponadplanowych 
oszczędności. We wnioskach 
tych  by ła  m owa m. in. o asor 
tym en to w ym  i  te rm inow ym  
w yko na n iu  p lanów  w  stocz­
niach, o obniżeniu kosztów

stocznie jest całkowicie mo- prow adzi się ją  doraźnie, w  
żliwe. W praw dzie to n ie  jest w ydzia łach p ro d u k c ji pod-
ła tw e  zadanie. W ym aga bo­
w iem  s ta łe j systematycznej i 
dałekoplanowej pracy k ie ­
row n ic tw a , ale jes t zupełnie 
realne. Św iadczy o ty m  p ra ­
ca Poznańskich, Kozie lskich 
i  P łockich Stoczni Rzecz­
nych,

staw ow ej, ponieważ nie w y ­
dzielono dotychczas specja l­
nych brygad do tych  robót. 
Ą  N A L IZ U J Ą C  pracę na - 
* *  szych przedsiębiorstw , 

należy stw ie rdz ić , że dużą 
w inę  za popełnione b łędy po­
nosi apara t Centralnego Za­
rządu, gdyż to le ro w a ł tak ieN iew ystarcza jący poziom _ _ 

p lanow ania ma sw ój w p ły w  niedociągnięcia, ja k : 
na gospodarkę m ateria łow ą. •  w prowadzanie do p la -
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m ateria łow ych  i  u trzym an iu
zapasów m ateria łow ych  w  
granicach usta lonych planem  
no rm a tyw ów  oraz o p roduk­
c j i  ubocznej. A  teraz zasta­
nów m y się, ja k  stocznie re ­
a liz u ją  te zadania.

A na liza  p racy gospodar­
czej w ykazuje , że przedsię­
b iors tw a stoczniowe m im o 
n iew ą tp liw ych  osiągnięć, ja k  
sprawne przeprowadzenie 
a k c ji rem ontów  m iędzynaw i- 
gacyjnych, wygospodarowa- 
it ie  ponad plan oszczędności,

. m a ją  ¿.¡¿»cza poważne n ie ­
dociągnięcia. Są one w y n i­
k iem  tendenc ji do w ykona­
nia p lanów  p rodukcy jnych  
bez uw zględnienia aso rty­
mentu, P lan p ro d u k c ji to ­
w arow e j wykonano zaledwie 
w  52 proc. (dane cyfrow e za 
I  k w a rta ł br.).

Co w p łynę ło  na n iew yko ­
nanie p ro d u kc ji towarow ej? 
Stocznia „'Zacisze“  z W roc­
ław sk ich  Stoczni Rzecznych 
n ie  oddała do eksp loatac ji 12 
jednostek (15,2 proc.). Stocz­
nia  G łogów stale przesuwa 
odbudowę h/m  „S ła w o m ir“  i 
„B M -65 “  (30 proc.). Szczeciń­
ska Stocznia Rzeczna, godząc 
się na stałe zm iany zakresu 
rem ontu, wysuwane przez 
Żeglugę na Odrze, p rzed łu­
ża k a p ita ln y  rem ont h /p  
„U s tk a “ , a. W arszawskie 
Stocznie Rzeczne z tych  sa­
m ych przyczyn p rze trzym ur 
ją  h /m  „K ra s ic k i“ . P rzew le­
kan ie  te rm in ó w  rem ontów  
przez stocznie rzeczne w

na stanach ponadnorm atyw - by ło  do kum e n tac ji i  mate- 
nych. I  tak  w  G łogow ie trz y -  ria łów ,
mano ponadnorm atyw ne za- ®  brak_ dostatecznej oceny 
pasy na kw o tę  2 m ilio n ó w  zł, opłacalności rem ontów , 
we W roc ław iu  — 2,7 m ilio -  ®  lib e ra ln y  stosunek do 
na zł, w  Gdańsku —  3 m i-  stoczni, n ie  w ykonu jących  
lionó w  zł. W  ty m  samym planów  asortym entow ych, 
czasie zgłoszono do u p łyn n ię - ®  to le row anie  systemu pla 
n ia  m a te ria ły  o w artośc i nowania z k w a rta łu  na
ł  325 000 zł, a z tego u p ły n ­
niono ty lk o  25 proc. Stan 
ta k i w y n ik a  z niechęci przed 
sięb iorstw  do up łynn ian ia  
m ateria łów .

M ń m a c  p y.ugcdplsjjla '-ii 
m ateria łow ych , trzeba się je ­
szcze zatrzym ać nad sprawą 
m a te ria łów  de ficytow ych . 
Stocznie lu b ią  nadm iern ie  
n im i szafować, natom iast 
konsekw entn ie uch y la ją  sic 
od stosowania m a te ria łów  
zastępczych oraz w y k o rz y ­
s ty w a n ą  m a te ria łó w  staro- 
użytecznych, szczególnie 
blach z w raków . N a tu ra ln ie  
nie wszystkie. Znany jest 
przykład” stoczni „O dra ", k tó  
ra  pierwsza w yrem ontow ała  
barkę m ateria łem  zdobytym  
z w raka . Podobnie Kozie lskie 
Stocznie Rzeczne w yko rzy ­
stu ją  do celów p ro d u kcy j­
nych stare b lachy. A le  np. 
głogowska stocznia n ie  uzna­
je  tych rezerw  rnateria ło

kw a rta ł.
Realizu jąc w ytyczne  P a r t ii 

i  Rządu, ludz ie  pracy nasze­
go k ra ju  z poświęceniem 
Walczą o w zrost p ro d u kc ji, o 

jo /d rnes ięn le  w ydajpogei p ra ­
cy, o lik w id a c je  m a rn o tra w ­
stwa i  obniżenie kosztów 
w łasnych. Na fronc ie  te j w a l 
k i  nie może źabraknać Stocz­
n iowców . W  walce tej jedną 
z najważniejszych spraw jes t 
wzrost wydajności pracy, 
gdyż jes t on źród łem  nie 
ty lk o  obniżenia kosztów w łas J ^ to n trU iiiiP  
nych, ale i  zw iększenia iloś­
ci p ro d u kc ji. G łów nym  zaś 
c z y n n ik ie m 'w z ro s tu  w y d a j­
ności p racy jes t postąp tech­
n iczny oraz polepszenie o r­
gan izac ji p racy przez w p ro ­
wadzenie now ej i  udoskona­
len ie  s tare j techno log ii i  m e­
chanizacji w  na jb a rdz ie j pra 
cochłonnych procesach. D la

W  ostatecznym jednak ra ­
chunku . o wzroście w y d a j­
ności p racy decydu je posta­
w a każdego bez w y ją tk u  ro ­
botn ika . W ie lką  pomocą w  
ro z w ija n iu  socj alistycznego 
współzaw odnictw a pracy, te j 
jedne j z podstawowych 
dźw ign i podniesienia w y d a j­
ności pracy, sa podejm owane 
obecnie d ługo fa low e zobo­
w iązania, zaw arte  w  form ę 
zakładowych um ów  zbioro­
w ych. W arunk iem  w łaściw e­
go w yko rzystan ia  te j nowej 
zdobyczy k la sy  robotniczej 
jes t ciągła analiza w ykona­
nia  oraz dociekanie przyczyn 
pow staw ania trudnośc i i  ich 
bieżące usuwanie.

I V  IE Ł A T W A  jest w a lka  o 
1 ’  obniżenie kosztów w łas­

nych p ro du kc ji, w a lka  o pod 
niesienie w yda jnośc i pracy, 
o lik w id a c ję  m arno traw stw a 
m ateria łowego. A b y  w ięc da­
ła ona pozytyw ne w yn ik i, 
trzeba m ieć swoje rozezna­
nie. I  tu na pierwszy plan 
występuje rola głównego 
księgowego. Dobrze ja  zro­
zumiał ob. W itkowski z Płoc­
ka, k tó ry  codziennie ana lizu ­
je, sygnalizu je  i  n ie  dopusz­
cza do m arno traw stw a go­
dzin nadliczbowych. p rze ­
c iw staw ia  się w ystaw ian iu  
k a r t  p racy na robo ty  ju ż  w y 
konane, k o n tro lu je  w yko na - ' 
nie p lanu. Ob. Bicz z Koźla 
k o n tro lu je  dokum entację 
warszta tów , zużycie m a te ria ­
łów , domaga się zaktua lizo­
w an ia  dokum entac ji koszto­
rysow ej i  co na jważnie jsze 

czy uwaPi jego 
są realizpwane. Ob. Kam iń­
ski z T orun ia , bieżąco a n a li­
zuje działa lność nrzedsiebior 
stwa i  przedstaw ia dy re k to ­
ro w i odpowiednie w n iosk i.

N iestety, g łów n i księgow i z 
W arszaw y i  Szczecina nie o- 
cenia ją dzia ła lności przed­
sięb iorstw . Księgow i z Gdań 
ska, Sandomierza i  G łogowa 
ograniczają się do ana lizy  
k w a rta ln e j. Nasuwa sie tu ta j
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Szczecinie, G łogow ie i  Wro_ asortymentowe. P rodukc ję  
c ła w iu  p rzyczyn iło  sie do w yro bó w  powszechnego uzyt 
zm niejszenia w  Żegludze na 
Odrze przewozów h o lo w n i­
czych o 15 m ilionów , a barko 
w ych  o 5,2 m ilion a  tonokm , 
czy li do s tra ty  1,5 m iliona  
zł w  okresie 5 miesięcy.

N a swoje u sp raw ied liw ie ­
n ie  stocznie w ysuw a ją  n ie ­
przezwyciężone pozornie tru d  
ności, ja k  niesprecyzowanie
p lanów  p rodukcy jnych , b ra k  
dokum entacji, trudnośc i za­
opatrzenia m ateriałowego o- 
raz niesolidność arm atora w  
określeniu, zakresu ro b ó t.  A le  
co stocznie zrob iły , aby usu-

tego też zasługuje na w yróż­
n ien ie  uruchom ien ie 2 dźw i-

w ych, m im o że pod bokiem  gów w  stoczni^ p łock ie j, roz- __ ___
ma sporo w ra ków . w ó j ruchu  rac jona liza to rsk ie  Wniosek, ażeby organizacje

Jeżeli chodzi o produkc ję  go we W roc ław iu , w p ro w a - partyjne wykorzystały swo. 
uboczna, należy stw ierdzić, dzenie w  stoczni poznań- je uprawnienia kontroli dzia ■ 
że zrealizowano i przekroczo skie j nowej m etody techno- lalności administracji przed-

logicznei, polegającej na ° -  siebiorstwa i spowodowały 
p rzyrządow an iu  naw et d rob­
nych elem entów k o n s tru k c ji, 
należących do w iększych ze- 

k u  uruchomiono w  tych  społów.

no wielokrotnie podjęte za­
dania tak ilościowe, jak i postawienie tej sprawy na 

właściwym poziomie.

Zaszczytnie
L IP C A  br. podczas u - 
roczystej akadem ii po­

święconej X  rocznicy P olsk i 
Ludow e j zosta li odznaczeni 
S reb rnym i K rzyżam i Zasłu­
gi na jbardz ie j zasłużeni p ra ­
cow nicy Re jonu Dróg W od­
nych w  
te, o trzym a li:

®  70 -le tn i Antoni Kow al­
ski, strażn ik  rzeczny', k tó ry

p d  le w e j: K ow a lsk i, M ichn ów sk i, W ysok ińsk i, T ewandowski 
i  M a łe ck i podczas uroczyste j akadem ii

wyróżnieni
m im o podeszłego w ieku  daje 
p rzyk ład  w zorow ej pracy 
p rzy  w y tyczan iu  n u rtu  na 
swoim  poste runku  w  Grocha 
lach Nowych,

lkj ___  O s te rn ik  Edward M ich-
P ło cku1 odznaczenia nowski, w zorow y żeglarz k tó  

r y  m im o swoich 64 la t  b ie ­
rze żyw y udz ia ł w e współ­
zaw odnictw ie pracy i  u trz y ­
m u je  swoją ba rkę  w  należy­
ty m  porządku,

A  s te rn ik  rzeczny Jan 
Wysokiński, k tó ry  od 1919 r 
n iezm ordow anie p racu je  przy  
u trzym an iu  szlaku rzeczne­
go na swoim  odcinku w  Do- 
brzykow ie ,

•  maszynista Wacław L e­
wandowski z p/s „Pstrąg",
k tó ry  po w yzw o len iu  jako 
jeden z p ierw szych przystą­
p ił do u rucham ian ia  taboru 
i sprzętu technicznego, wzo­
rowo w yw iązu je  się z pracy 
i u trzym u je  jednostkę w  sta­
łe j gotowości eksp loatacyj­
nej,

•  m arynarz Jan Małecki,
d ługo le tn i rob o tn ik  portow y 
k tó ry  p racu je  społecznie ii 
m ając pełne zaufanie załog i1 
został w yb ra n y  na przewod­
niczącego ra d y  zakładowej.

Nasza P artia , nasz Rząd 
L u d o w y  przeprow adziły  ob ­
n iż k i cen i  dążą dp tego, żeby 
przeprowadzić następną. Te 
obn iżk i sam i p rzygo tow u je ­
m y swoją produkcją , swoją 
wyższą w ydajnością  pracy, 
swoim  bardzie j gospodar­
skim ' s tosunkiem  do surow ­
ców, maszyn, pa liw a, produk 
c ji. D latego zadaniem na­
szym jest u trw a lić  i  ro z w i­
nąć nasze osiągnięcia, a w y ­
trw a le  tęp ić b rak i.

Serca z Polską złączone...

15 ub. m. w  wyniku usilnych starań Rządu Polskiego i pod naciskiem sze­
roko rozwiniętej akcji protestacyjnej w kraju  i za granica wróciło do Polski 18 
marynarzy ze statku „Praca” uwięzionych bezprawnie 9 miesięcy temu na T a i- 
wanie przez czangkaiszekowskich piratów. Mimo gróźb i terroru, któremu uległa 
część załogi, dzielna 18-tka marynarzy pozostała w ierna Ojczyźnie. Radośnie 
powitało społeczeństwo Wybrzeża przybyłych samolotem do Gdańska marynarzy.

„Jakże serdecznie w itam y was, dzielną i patriotyczną załogę statku „Praca” 
na ziemi ojczystej, u progu rodzinnego demu — mówił przewodniczący Prezydium  
M R N  w  Gdańsku Stanisław Szmidt. —  Dzięki waszej godnej Polaka - patrioty 
postawie, gorącym i pełnym oburzenia protestom całego naszego narodu, jak  
i postępowego świata, dziś wróciliście do swych domów, do Ojczyzny...“.

Skończyła się dla dzielnych marynarzy długa niewola. Serdeczny uścisk 
dłoni kolegów, pocałunek i łzy radości błyszczące w  oczach najbliższych, miłość 
i uznanie całego społeczeństwa wynagrodziły im kilkumiesięczne rozstanie z k ra ­
jem i domem. Za godną postawę i wytrwałość otrzymali oni wysokie odznaczenia 
państwowe.

y  W IE L K Ą  radością 
"  wszyscy w  Polsce przy  
ję li wiadomość o .powro­
cie naszych m arynarzy ze 
sta tku  „P raca“ . Jak parnię 
tacie, przed dziewięciom a  
miesia.cami statek ten stał 
się przedm iotem  napaści 
czangkaiszekowskich k o r­
sarzy. U p row adz ili on i po l­
sk i statek do wybrzeży T a i 
wanu i  tam  przez dług ie  
miesiące w ię z ili załogę. 
A le  nawet współcześni kor 
sarze, pozostający na ame 
rykań sk im  żołdzie, muszą 
liczyć się z op in ią  św iata. 
A  opin ia  św iata w  zdecydo 
w any sposób po tęp iła  czang 
kaiszekowsko - du llesow - 
skie metody, k tó re  prag­
ną oni w prow adzić na w o l 
ne m orza i  oceany.

T ak w ięc po w ró t na ­
szych m arynarzy stanow i 
jedno ze zw ycięstw  m ora ł 
nych, k tó rych  d z iś  w świe 
cie coraz w ięcej odnosi o- 

■ p in ia  skierowana przeciw  
- ko m ącicie lom  poko ju  i 

m ącicie lom  współpracy  
m iędzynarodowej.

Serdecznie cieszymy się, 
że nasi m arynarze w ró c ili 
do domu ojczystego w  
przededniu Św ięta Dziesię 
ciolecia. Naród jes t w ie lk i, 
liczy m ilio n y  ludzi. A le  w  
tym  narodzie każda je d ­
nostka jest ważna, każda 
się liczy.

P ow rót m arynarzy  ze 
sta tku  „P raca“  jest zw y ­
cięstwem naszego społe- , 
czeństwa. Jest zwycięs­
twem  tych s ił w  świecie, 
które poparły  nasze oburzę 
nie z powodu korsarskich  
w ypadów  n iedob itków  
Czang Kai-szeka.

Jest ori rów nież osobis­
tym  zwycięstwem  naszych 
m arynarzy.

D ługie miesiące n iew o li, 
spędzonej na Taiw anie, w  
n iezw ykle  ciężkich w a ru n ­
kach, w  zabójczym  k lim a ­
cie, wśród bezczynności, 
tęsknoty za kra jem  i  n ie ­
poko ju  o b lisk ich , by ły  
wypełn ione dram atyczną  
w alką.

11 K R Ę T w  niebezpieczeń
’ stw ie  na m orzu w ysyła  

sygnały SOS. Jest to skró t 
angielskiego tekstu, ozna­
czającego: „R a tu jc ie  nasze 
dusze!“  M arynarze z „P ra ­

cy“  nie m ie li m ożliwości 
wzyw ać pomocy. B y li w  
n iew o li, odcięci od św iata  
i  w a lczy li o swoje dusze. 
W alczyli o sw ój honor i  o 
swoje sumienie.

P irac i nie og ran iczy li się 
do zrabow ania statku. 
C hcie li Polsce zrabować 
rów nież ludzi. R ozm aity­
m i sposobami starano się 
oddzia ływać na naszych ma 
ryna rzy, by ich nak łon ić  
do zdradzenia O jczyzny. W  
walce o honor i  wolność 
m arynarze im a li się wszel 
k ich  dostępnych im  sposo­
bów, nie w yłączając g ło­
dów ki.

Ta grupa samotnych, 
bezbronnych ludz i odnios­
ła w ie lk ie  zwycięstwo nad 
uzbro jonym , bezwzględ­
nym  przeciw n ik iem . C i lu ­
dzie n ie  czekali b ie rn ie  na 
praw o po w ro tu  do O jczyz 
ny. O ni je  sobie zdobyli. 
Jak na jlepsi żołnierze. Jak  
na jd z ie ln ie js i ludzie  morza, 
któ rzy  p o tra f i l i  oprzeć się 
nie w ie lk iem u  sztorm ow i 
na m orzu, ale tym  razem  
potężnemu, w ie le  miesięcy 
trw a jącem u naciskow i taro 
ga.
IJ IĘ K N Y  jest ten pów órt 
* osiemnastu m arynarzy  
do O jczyzny w  przededniu  
św ięta je j Odrodzenia. Skła  
nia on do m yślen ia  o jesz 
cze jedne j w ie lk ie j zdoby­
czy m ija jącego dziesięcio­
lecia. W ie lk ie , h istoryczne  
są osiągnięcia la t 1944 —  
1954. Nie ma dziedziny, w  
k tó re j n ie  zaznaczyłby się 
o lb rzym i rozw ó j i  postęp. 
W przemyśle, w  ro ln ic tw ie , 
w  oświacie, w  ku ltu rze , w  
trosce o zdrow ie ludzkie  
uczyn iliśm y k ro k  naprzód, 
ja k i w ym ie rza ją  stulecia, a 
nie jedno dziesięciolecie. 
Jednocześnie tw orzą się, 
pow sta ją  w  O jczyźnie na­
szej nowe, n iew ym ierne  
w artości: zm ienia się, staje  
się lepszy i  sz lachetn ie j­
szy człow iek w  Polsce. 
W arun k i życia i  pracy, p ra  
wa i  obow iązki w  L u do ­
w e j O jczyźnie odm ienia ją  
ludz i i  kształcą nowe poko  
lenie.

Pogłębia się i  na nowo  
kszta łtu je  m iłość O jczyzny. 
T rudna to była  m iłość lu ­
du polskiego, robotn ika ,

Pozdrowienia dla marynarzy statku „l^raca” I
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jęły wiadomość o powrocie 
do kraju z niewoli czang- 
kaiszekowskiej 18 maryna­
rzy statku „Praca“ załogi 
polskich statków, znajdu­
jących się w dalekich mor 
skich rejsach. Załogi tych 
statków nadsyłają do G dy­
ni radiotelegramy z ser­
decznymi pozdrowieniami 
dla swych towarzyszy- 
marynarzy statku „Praca“.

„Z olbrzymią radością 
przyjęliśmy wiadomość o 
powrocie do kraju  maryna 
rzy statku „Praca“, któ­
rzy więzieni byli przez 
przeszło 9 miesięcy przez 
pachołków imperialistycz­
nych na Taiwanie —  piszą 
w swej depeszy członkowie

załogi i uczniowie Szkoły 
Morskiej — przyszli o fce- 
rowie naszej floty handlo­
wej znajdujący się obecnie 
w rejsie szkoleniowym na 
statku „Dar Pomorza“. —  
Przesyłamy dzielnym na­
szym marynarzom stalku 
„Praca“ serdeczne pozdro­
wienia i życzenia radosne­
go odpoczynku oraz szyb­
kiego powrotu do pracy 
dla dobra naszej ojczy­
zny".

za naszym po- , :

Prezydium Zarządu O- 
kręgowego ZZPŻ we Wro 
cławiu, reprezentujące wie 
lotysięczną rzeszę pracow 
ników żeglugi śródlądowej 
i stoczni, dróg wodnych ł 
eksploatacji kruszywa —

przesyła
średnictwem —  18 mary 
narzom ze statku „Praca“ 
najserdeczniejsze, zw iąz­
kowe pozdrowienia.

Szczęśliwi jesteśmy, —  
czytamy w  liście —  że na 
sze liczne protesty przy­
czyniły się do umożliwie­
nia Waszego powrotu.

Przesyłając pozdrowie­
nia i w yrazy uznania dla 
niezłomnej postawy, jaką  
wykazaliście — życzymy 
Wam, abyście w dalszej 
swej pracy rozsławiali 
imię Polski Ludowej we 
wszystkich stronach globu 
ziemskiego i zachowaniem 
swym wykazywali d a le j5;: 
twardą wolę w ałki ó pokój™ 
i przyjaźń między wszyst­
kim i narodami.
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chłopa, człow ieka pracy  
um ysłow ej do Polski, wzię  
te j w  niewolę przez klasy  
posiadające. W alka ludu  
polskiego o zm iany w  O j­
czyźnie bra ła się z głębo­
kiego pa trio tyzm u, k tó ry  
dziś rozkw itać  może swo­
bodnie, może prze jaw iać  
się w  tysiącach fo rm : w  
pracy, nauce, w  trudzie  
codziennym, w  nowych zo 
bowiązaniach i w  bohater­
stwie.

M arynarze ź  „P ra cy " po 
s tą p ili ja k  p ra w d z iw i pa­
tr io c i ludow ej O jczyzny. 
W itam y ich na ziem i o j­
czyste j gorąco, bo w  ich  
walce i  zw ycięstw ie w id z i 
m y elementy tego gorące­
go, żywego, walczącego pa 
tr io tyzm u , k tó ry  rozw ija  
się w  nas wszystk ich  
pod w p ływ e m  coraz ba r­
dziej pogłębia jącej się 
świadomości, że m y i  O j­
czyzna to jedno.

V  P O K A , w  k tó re j ży je - 
m y, n ie  jes t to epoka 

spokoju  i  zacisza. P rzeciw  
nie —  to epoka burz i  
walk- A  w  walce naród po 
tężnieje, doskonali się i  ha r 
tu je . A le  są tacy, k tórzy  
słabną i  za łam ują  się. Są 
tacy, k tó rzy  nie um ie ją  
odpowiedzieć w ie lkości na 
szych czasów. Tacy, k tó rzy  
nie um ie ją  sw ym i m a łym i 
duszyćzkam i po jąć całej 
w ie lkośc i czasów i  całego 
wspaniałego szczęścia ż y ­
cia w  tych w łaśnie cza­
sach. Są tacy, k tó rzy  w  
głęb i swych m artw ych  du ­
szyczek nienaw idzą O jczyz 
ny  i tego, czym  ona rośnie, 
czym staje się potężna.

W te szczeliny, w  te za­
łam ania w  duszach ludzi 
m ałych i  m arnych wciska  
się zdrada. Z  przykrością  
i  z odwagą m ów im y o tym , 
że i  wśród załogi „P racy“  
zna leźli się ludzie, którzy  
u le g li naciskow i wrogu. 
K tó rzy  na jego komendę po 
s ta n o w ili nie w rócić  do O j­
czyzny.

Cóż na to powiedzieć. 
W alka o dalszy rozw ój Pol 
ski, o je j dobro i  szczęście 
toczy się n ie  ty lk o  na rusz 
towaniach, na budowach, 
w  kopalniach, na polach i  
pokładach sta tków , opiera  
jących się różnym  burzom. 
Toczy się i  w  um ysłach  
ludzk ich  i w  ludzk ich  ser­
cach. M arne to serca i  m ar 
ne um ysły, w  k tó rych  Pol 
ska zostaje pokonana.

f l  D Y  jednak spo jrzym y
u  na około siebie, na to 

wszystko, co zostało doko­
nane, na to, co śm ia ło za­
m ierzono na przyszłość, 
gdy obejm iem y m yślą ca­
łość w ie lk iego bohaterstwa  
ludz i ze s ta tku  „P ra ca " i  
bohaterstwo, w ytrw a łość  
m ilionów  Polek i  Polaków, 
po jm iem y, że w  o lb rzy ­
m ie j większości serc i  u - 
m ysłów  zwyciężyła Polska. 
Ze pa trio tyzm  rośnie i  po­
tężnieje, stając się napędo 
w ą energią wszystk ich na 
szych naprawdę o lb rzy ­
m ich dzieł i  prac.

Jest to zwycięstwo tych  
la t dziesięciu na jw iększe i  
najdonioślejsze.

Z B IG N IE W  M IT Z N E R
. i£XB£g&s W ieczorny)
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ZW Y C IĘ S TW O  S IŁ  POKOJU

I i  FERENCJ A  genewska, trw a ją c a  p ra w ie  trz y
miesiące, zakończyła swe ob rady w ie lk im  sukce­

sem. W  nocy z 20 na 21 lipca  b r. w  genewskim  Pa­
jacu N arodów  pódpisane zostało porozum ien ie w  sp ra ­
w ie  zaprzestania dz ia łań  w o jennych  w  W ietnam ie  i  
Laosie, a 21 lipca  — w  Kam bodży.

Wieść o podpisaniu roze jm u szybko obiegła cały 
św ia t. Na fron ta ch  w o jn y  w  Indoch inach śm ierć p rze­
sta ła  zbierać swoje k rw a w e  p lony. „Ugaszone zostało 
leszcze jedno  ognisko w o jn y “  —  pow iedz ia ł m in is te r 
E lo lo tow  w  swoim  ośw iadczeniu, złożonym  na k o ń ­
cow ym  posiedzeniu ko n fe re n c ji genewskie j. S łowa te 
w  la p id a rn ym  skrócie zaw ie ra ją  podsum owanie suk­
cesu ko n fe re n c ji genew skie j w  spraw ie  Indoch in .

D ługo t rw a ły  obrady. C ie rp liw ie , k ro k  za k ro k ie m  
posuw ała się naprzód spraw a u regu low an ia  kw e s tii 
indoch ińsk ie j. B y ły  ta k ie  m om enty podczas obrad, iż 
zdawało się, że p o lity k a  storpedow ania ko n fe re n c ji 
genewskie j, up raw iana  przez W aszyngton, b liska  je s t 
u rzeczyw istn ien ia . A le  m anew ry  Dullesa, m anew ry 
am erykańsk ich  podżegaczy w o jennych , k tó ry m  w tó ro ­
w a li L a n ie l i  B id a u łt, zosta ły udarem nione przede 
w szys tk im  przez zdecydowaną postawę delegacji 
państw  dem okra tycznych z m in is tra m i M oło tow em  i 
Czou E n -la ie m  na czele oraz przez czujną op in ię  na ­
rodów  m iłu ją c y c h  pokó j. To w łaśn ie  op in ia  pu b licz ­
na w  A n g lii i F ra n c ji, a zwłaszcza w a lk a  narodu fra n ­
cuskiego, w p łyn ę ła  na stanow isko zajęte przez m in . 
Edena i  p rem ie ra  M endes-France a, k tó rz y  m us ie li się 
liczyć, z rzeczyw istością, z fa k ta m i, z sy tuac ją  na 
fronc ie  w  W ietnam ie , z żądan iam i w łasnych narodów .

W łaśn ie b ra k  poczucia rzeczyw istości, trzym an ie  
się, ja k  p ija n y  p ło tu , zbankru to w an e j p o lity k i „z  po­
z y c ji s iły “  spowodował izo lac ję  S tanów  Z jednoczo­
nych  i k lęskę ich  aw an tu rn iczych  p lanów  rozszerze­
n ia  w o jn y  w  Indoch inach. „W  Genewie —  pisa ła  an­
g ie lska gazeta „N ew s C hron ic ie “  —  F ranc ja  i  A n g lia  
d z ia ła ły  w  znacznej m ierze bez A m e ry k i. A ie. n ie  ma 
w  ty m  biedy. To naw et może być pożyte jczne...“ .

„B ez A m e ry k i“ ... Jak w id z im y , naw e t bu rżuazy jna 
prasa dochodzi do przekonania, że aw an tu rn icza  po­
li ty k a  A m e ry k i może zaprowadzić w ie le  k ra jó w  k a p i­
ta lis tycznych  do ślepego zaułka. D latego też coraz 
ba rdz ie j zna jd u je  uznanie teza o poko jow ym  w spó ł­
is tn ie n iu  pańs tw  o różnych us tro jach  po litycznych  i 
o m ożliw ości rozw iązan ia  w szystk ich  spornych zagad­
n ień  p rzy  stole obrad.

„N IE  T Y L K O  A Z J I, LE C Z  R Ó W N IE Ż  EU R O P Y “

\ y  O Ś W IA D C Z E N IU  rządu radzieckiego, o p n b liko - 
’  '  w anym  po ko n fe re n c ji genewskie j, m .in . czytam y: 

„R ząd radz ieck i uważa, że osiągnięte w  Genewie 
porozum ien ia  o p rze rw an iu  ognia i  p rzyw rócen iu  po­
k o ju  w  Indoch inach, p rzyczyn ia jąc  się do osłab ien ia  
nap ięc ia  m iędzynarodowego, s tw a rza ją  ty m  sam ym  
korzystne w a ru n k i d la  u regu low an ia  innych , do tych ­
czas n ie  rozw iązanych p rob lem ów  m iędzynarodow ych, 
dotyczących n ie  ty lk o  A z ji,  lecz rów n ież E uropy. 
Chodzi tu  przede w szys tk im  o ta k ie  prob lem y, ja k  
zaprzestanie w yśc igu  zb ro jeń  i  zakaz b ro n i a tom owej, 
zapew nienie bezpieczeństwa zbiorowego w  E urop ie  i  
u regu low an ie  p rob lem u niem ieckiego na poko jow e j, 
dem okra tyczne j podstaw ie“ .

D roga do rozw iązan ia  tych  spraw  je s t o tw a rta . 
Jak  na b rzm ia ły  te sp raw y do u regu low an ia , w skazu ją  
w yp ow ied z i prasy. „D a ily  H e ra ld “  np. dom agając się 
zw o łan ia  w  ty m  celu m iędzynarodow ej k o n fe re n c ji 
pisze: „N ie c h a j p o lity c y  dz ia ła ją , dopóki panu je  a tm o­
sfe ra  rokow ań. Genewa może wskazać drogę do p ra w ­
dziwego poko ju , którego pragną dz ies ią tk i m ilio n ó w  
lu d z i na ca łym  św iecie“ .

N O W A  P O K O JO W A  IN IC J A T Y W A  ZSRR

n  A L IP C A  br. rząd radz ieck i w ystosow a ł notę do 
F ra n c ji, A n g li i i  S tanów  'Zjednoczonych w  sp ra ­

w ie  bezpieczeństwa zbiorowego w  Europie. Rząd ra ­
dz ieck i p roponu je  zw o łan ie w  ciągu na jb liższych  m ie ­
sięcy k o n fe re n c ji w szys tk ich  pańs tw  eu rope jsk ich  
pragnących w ziąć w  n ie j udzia ł, ja k  rów n ież Stanów  
Z jednoczonych oraz C h iń s k ie j R e p u b lik i L u d o w e j w  
charakterze obserw atora. Celem te j k o n fe re n c ji m ia ło ­
by  być om ów ienie spraw  zw iązanych z u tw orzen iem  
system u bezpieczeństwa zbiorowego w  Europie. Jed­
nocześnie z propozycją  zaw arc ia  odpow iedniego uk ładu  
po litycznego rząd radz ieck i p roponu je  uzupe łn ien ie  
tego p ro je k tu  „no w ą  propozyc ją  w spó łp racy w  dz ie­
dz in ie  gospodarczej“ .

O dpow iada jąc na „a rg u m e n ty " zaw arte  w  nocie 
fra n cu sk ie j z dn ia  7 m a ja  b r. rząd radz ieck i podkreśla, 
iż  „szeroka op in ia  pub liczna  coraz ba rdz ie j stanowczo 
dom aga się zespolenia w y s iłk ó w  państw  eu rope jsk ich  
w  in te res ie  zpew nien ia zbiorowego bezpieczeństwa w  
E urop ie ."

I lu s tra c ją  tego je s t echo no ty  ra d z ie ck ie j w  prasie 
św ia tow e j. Szczególny oddźw ięk znalazła nota we 
F ra n c ji i  A n g lii.  W ie le  dz ienn ików  francusk ich , pod­
k reś la jąc  doniosłość in ic ja ty w y  radz ieck ie j, przyznaje, 
że no ta  radziecka w y w o ła ła  w  sto licach zachodnich 
„zam ieszan ie".

L o nd yńsk i „T im es", kom en tu jąc  odgłosy na notę 
radziecką pisze: „W iększość ludności A n g li i w  zasa­
dzie n ie  je s t p rzeciw na zw o łan iu  no w e j kon fe ren c ji 
eu rope jsk ie j... W ie lu  ludz iom  w  A n g li i idea zaw arcia 
p a k tu  o bezpieczeństw ie eu rope jsk im  w yd a je  się 
ponętna“ ...

A  „M ancheste r G u a rd ia n ", k ry ty k u ją c  stano­
w isko  D u llesa zaznacza: „jego  „d y n a m iz m " w  c h w ili 
obecnej sprowadza się w idoczn ie do tego, że siedzi 
nadąsany w  W aszyngtonie i  s tro n i od w sze lk ich  ro ­
kow ań, k tó re  m og łyby  nadw yrężyć jego repu tac ję  w 
Kongresie...“ .

Oczyw iście, an i D u llesow i, an i jego „du cho w ym  
b ra c io m " nie  w  sm ak jes t poko jow a in ic ja ty w a  ZSRR. 
D ąsy D u llesa od daw na przesta ły  być czynn ik iem  o 
decydu jącym  znaczeniu po lityczn ym . Dziś decyduje 
w o la  narodów . I  ona doprowadzi —  ta k  ja k  w  Ge­
new ie  —  do pełnego zw ycięstw a ide i poko ju  i  bez­
pieczeństwa na ca łym  świecie.

*  *  *
X \T  C H W IL I, gdy piszem y te słowa p rz y b y ł do W ar- 
VV gZaw y p re m ie r i m in is te r spraw  zagranicznych 
C h in  Ludow ych  Czou E n -la i. W izy ta  Czou E n -la ia  w  
W arszaw ie podkreśla  w zrost znaczenia P o lsk i L u d o ­
w e j na arenie m iędzynarodow ej, ja ko  ważnego ogn iw a 
w  św ia tow ym  fronc ie  poko ju . Polska bow iem  na ró w ­
n i z K anadą i  In d ia m i w chodzi w  skład k o m is ji nad­
zorczej, k tó ra  m a za zadanie ko n tro lę  w yko na n ia  po­
rozum iew a  genewskiego.

W ykonu jąc  to zadanie zgodnie z w o lą  narodowi 
Polska Lu dow a  p rzyczyn i się do u trw a le n ia  poko ju  
n ie  ty lk o  w  A z ji,  ale 1 na w szystk ich  in n ych  k o n ty ­
nentach. P okó j bow iem  je s t n iepodzie lny.

^ --------------r

9 MIESIĘCY W NIEWOLI
W  m a łym  m ieszkan iu na 

u lic y  Kościuszki zebrała się 
cała rodzina E dw arda S w or- 
czaka, fe lczera na s ta tku  
„P raca “  i  sekretarza podsta­
w ow e j o rgan izac ji p a rty jn e j.

C zu jem y się w  ty m  m iesz­
k a n iu  ja k  in tru z i:  psu jem y 
przecież swą obecnością 
p ierwsze spokojne chw ile  
rodzinnego pow itan ia . A le  
gospodarze wybacza ją nam.

„P o  w yruszen iu  z Singapo 
c ru  — zaczyna swą opowieść 
tow . Sworczak —  na trz y  d n i 
przed naszym  uprowadze­
niem , zaczęły się po jaw iać 
nad sta tk iem  sam oloty am e­
rykańsk ie . Po trzech  dn iach 
zn iknę iy , by  ustąp ić m iejsca 
sam olotom  ze znakam i czang 
ka iszekow skim i. Może w  go­
dzinę po odlocie ostatniego z 
tych  sam olotów, zauw ażyliś­
m y, że zbliża się do nas 
kon trto rpedow iec, k tó ry  za­
czął nam  dawać znak i św ie tl 
ne, żądając byśm y się za trzy 
m a li i  grożąc w  razie odmo­
w y  użyciem  b ron i. Z w o ła liś ­
m y  w ięc zebranie egzekuty­
w y  p a rty jn e j, b y  naradzić 
się nad sytuacją : postanow i­
liś m y  zw lekać. W  ty m  czasie 
rad io o fice r tow . W ieczorek 
naw iąza ł k o n ta k t z K a n to ­
nem, k tó rem u  zam eldow aliś­
m y -o  sy tua c ji i  k tó rem u  po 
da liśm y num ery  am e rykań ­
sk ich  sam olotów. Równocześ 
n ie  do w szystk ich  s ta tków  
w  pob liżu  w ys ła liśm y  sygnał 
o niebezpieczeństw ie, ja k ie  
nam. zagraża. O dpow iedzia ł 
na n ie  ja k iś  A n g lik , ale na 
ty m  też się skończyło. N ieste 
ty , sami n iew ie le  m og liśm y 
zdziałać. Nasza szybkość w y ­
ro s iła  dziew ięć w ęzłów , szyb 
kość kon trto rpedow ea —  po­
nad 20. W ieź liśm y ropę n a f­
tową. W iedzie liśm y, że gdy­
b y  kon trto rped ow iec  o tw o­
rz y ł ogień, sta tek od razu sta 
n ą łb y  w  płom ieniach. Ja z n i­
szczyłem w ięc dokum enty  
p a rty jn e , b y  n ie  w p ad ły  w  
ręce p ira tó w  i czekaliśm y co 
nastąpi.

P od jecha ły  do nas m oto­
ró w k i, w  k tó ry c h  zna jdow a­
ło się k ilkudz ies ięc iu  m a ry ­
na rzy  czagkaiszekowskich, u 
zb ro jonych  w  am erykańskie  
au tom aty. N a tychm ias t w ta r  
gnę li on i do k a b in y  rad io te ­

le g ra fis ty , u n ie ru ch o m ili a - 
pa ra t i  o b s ta w ili ca ły statek 
żołdakam i. Po czym  kaza li 
nam  p łynąć za sobą do po r­
tu  Kaohsiung, gdzie um ieści 
l i  nas. m iędzy trzem a k o n tr-  
torpedow cam i.

Następnego dn ia — ciągnie 
tow . Sworczak —  na s ta tku  
z ja w ił się n ie ja k i L iu , k tó re ­
go określono ja k o  zastępcę 
szefa w y w ia d u  czangkaisze- 
kow skiego na T a iw an ie . W zy 
w a l on po ko le i w szystk ich  
m aryn a rzy  i zadaw ał im  na j 
rozm aitsze pytan ia  na tem a­
ty  po lityczne. M n ie  p y ta ł na 
p rzyk ład , czy jestem  kom u­
n is tą  i  czy w ierzę w  Boga. 
D o w ia dyw a ł się o m ój sto­
pień w o jskow y, in te resow ał 
się także m o im  życiem  oso­
b is tym , tym , czy m am  żonę 
i dzieci i  czy sw o ją  rodzinę 
kocham . Przez ca ły  okres 
badań, i  m n ie  i  m oim  ko le­
gom dawano do zrozum ienia, 
że „na  Form ozie z kom u n i­
stam i za ła tw ia ją  się szybko 
— 20 la t w ięz ien ia  albo 
śm ierć“ . W  ten sposób czang 
kaiszekowcy chc ie li nas za­
straszyć. K ie d y  to n ie  porno 
gło, jeden z o fice rów  „ m i l i -  
ta ry  po lice“  (bo ta m  po lic ja  
w o jskow a nazywa się po a - 
m erykańsku  i  jes t uzbro jona 
także na am erykańsk i spo­
sób) zaczął nam  — n ib y  p rzy  
jaźnie, n ib y  w  sekrecie m ó­
w ić , że ktoś z naszej załogi 
zosta ł ju ż  rozstrze lany 1 że 
nas w szystk ich  to  samo cze­
ka.

Czangkaiszekowcy u rucho­
m il i  wobec naszych m aryna 
rz y  ca ły m echanizm  szanta­
żu i  nacisku m oralnego. W y­
raźn ie chodziło im  o to, byś 
m y się w y rz e k li O jczyzny. 
Równocześnie z przesłucha­
n ia m i organizowano pokazy 
film ow e, w  czasie k tó rych  
dem onstrowano n a jró ż n ie j­
sze propagandowe f i lm y  ame 
rykań sk ie : m ia ły  one człon­
ków  naszej załog i przekonać 
do kap ita lis tycznego „ r a ju “ . 
K tóregoś dn ia—- m ów i tow . 
Sworczak —  zaczęła się inna 
fo rm a „ob ra b ia n ia " nas. Oto 
z Taipeh (s to licy T a iw anu) 
z jeżdża li się do nas różn i 
„p ro feso row ie ” , k tó rz y  urzą­
dza li d la  nas w y k ła d y . O fi­
cerow ie M P  w  „a rg u m e n ty ” 
n ie  bardzo je dn ak  w ie rz y li. 
U s ta w ia li się pod ścianam i z 
b ron ią  w  rę k u  i  obserwowa 
l i  nasze m in y . A  sam i .pro­
fesorow ie“ ? M ó w ili g łów n ie
0 nieuchronności trzec ie j w°J 
n y  św ia tow e j, o bom bach a- 
tom ow ych i  o potędze USA. 
Zaczął się w te d y  okres w m a 
w ian ia  nam, że jesteśm y w  
beznadzie jnej sy tuac ji, że z 
T a iw an u  w róc ić  n ie  można
1 że do P o lsk i pojechać m o­
żem y dopiero... po trzecie j 
w o jn ie . Wobec tego —  m ó­
w i l i  —  m acie ty lk o  jedno 
w yjśc ie : podpisać prośbę O 
azyl. Co by ło  ch a ra k te rys ty - 
ne, to fa k t, że „p ro fesoro ­
w ie “  n ie  dopuszczali do ja ­
k ie jk o lw ie k  dyskus ji. N a­
tychm ia s t po w yk ładz ie , każ

dy ta k i „p ro feso r“  b ra ł tęcz 
kę pod pachę i  p rędko w y ­
chodził. Udaw ało się nam  
je dn ak  n iek iedy  rzucić im  w  
tw a rz  parę słów  p raw dy. K ie  
dyś k u  w ściekłości któregoś 
z n ich, jeden z naszych chłop 
ców k rz y k n ą ł: tra k tu je c ie  
nas ja k  gestapowcy, jesteś­
cie gorsi od H itle ra .

T ak  w yg ląda ła  sytuacja  
przez k ilk a  tygodn i, z tym , 
że m noży ły  się prowokacje. 
M arzynarze po lscy coraz o- 
strzej p ro testow a li p rzeciw ­
ko bezprawnem u w ięzieniu, 
coraz ostrzej dom agali się. 
pow ro tu  do k ra ju . Wówczas 
zastosowano now y rodzaj 
„p e rsw a z ji“ : zaczęto m a ry ­
narzy obwozić po okolicach 
Kaohsiung, po fab rykach  i 
ferm ach, żeby im  pokazać 
czangkaiszekowską i am ery­
kańską „wyższość“  k u ltu ry .

W  tym  to okresie m aryna 
rzy  naszych przeniesiono na j 
p ie rw  do ho te lu  w  K aoh­
siung, a następnie do ja ­
k ie jś  szkoły w  pob liżu  m ia ­
sta, gdzie umieszczono ich  w  
sali g im nastycznej. Równo­
cześnie próbowano zastra­
szyć ich ; złamać. F ab ryko ­
wano fa łszyw e l is ty  i  ośw iad­
czenia, k tó re  następnie po­
kazyw ano w  d ruku , o rd yna r 
n ie  próbowano przekupyw ać 
Polaków , straszono śm iercią ; 
wreszcie obiecywano, że k to  
podpisze „prośbę o azyl“  ten 
będzie m ógł w yjechać z T a i­
w anu i — w róc ić  do domu.

Z d ra jc y  i  tchórze ug ię li się

pod ty m i groźbam i i  poszli 
na lep oszukańczych ob ie t­
nic. Podstawowa część ko lek  
ty w u  m aryn a rzy  z „P ra c y “  
p rzec iw staw iła  się tem u zde 
cydowanie. Przez ca ły  czas 
—  m ó w i tow . Sworczak —  o r 
ganizacja p ą rty jn a  działa ła , 
choć n ie legaln ie. M og liśm y 
wówczas poznać cha rak te ry  
poszczególnych cz łonków  za­
ło g i w  ty m  ogn iu  na jczyst­
szej próby, m og liśm y od­
k ryć , przekonać się, ile  h a r-  
tu  i  dzielności w yka zu ją  nasi 
m arynarze. To w łaśn ie  na 
Taiw an ie, w  w a runkach  nie  
w o li, n ie ja ko  na fronc ie  p rzy  
ję liś m y  do p a r t i i trzech na­
szych chłopców: Leona W il­
czyńskiego, asystenta rad io tę  
le g ra fis ty , Bolesława W ija t-  
kowskiego, strażaka i  R a fa­
ła A ntończyka, p ra k tyka n ta  
pokładowego.

W reszcie — ciągnie tow . 
Sworczak, przechodząc do o- 
s ta tn ich  m iesięcy n ie w o li —  
k ie d y  nasze pro testy nie od­
nos iły  skutku , postanow iliś ­
m y  rozpocząć s tra jk  głodo­
w y. D opiero w ted y  pomogło, 
dopiero w te d y  czangkaisize- 
kow cy p o zw o lili zaintereso­
wać się naszym  losem 
Szwedzkiem u Czerwonem u 
K rzyżow i. Cztery razy p ro ­
w a dz iliśm y  głodówkę, dopóki 
nam  nie  zagwarantowano, że 
is to tn ie  w racam y do domu. 
W reszcie 5 lipca  o trzym a liś ­
m y  pozwolenie na w y jazd  do 
ojczyzny,

(T rybu na  Ludu)

M arynarze  ze s ta tku  „P ra ca “  o trz y m a li w  d n iu  Ś w ię ta  O drodzenia odznaczenia państw ow e za godną postawę w  
czangkaiszekow skie j n ie w o li. Od p ra w e j: fe lcze r Ę dw ard  Sworczak, palacz B o les ław  Sw ierczek, s trażak B ron is ła w  
W ija k o w s k i, palacz Le o p o ld C e lu jka , ra d io o fice r Z b ig n ie w  W ieczorek oraz palacze Jan Iw a n  i Mateusz M alczak.

IS ZY S TK O  zaczę
1 ło się od tego, że 
; bosman Z. ucze- 
; p i ł się kurczow o 
j p rob lem u docho- 
: du narodowego. 

O czywiście, sprawa ważna i  
zainteresowanie godne po­
chw ały . N ieporozum ien ie  po­
legało je dn ak  na tym , że 
przez dłuższy czas nie  m og­
łem  przekonać go, iż tw o ­
rzenie dochodu narodowego 
ma ścis ły zw iązek z ogólno^, 
narodową w a lką  o obniżenie 
kosztów  w łasnych p ro du kc ji.

Bosman Z. uporem  sta ra ł 
się m n ie  przekonać:

—  Przecież je ś li będziem y 
w ięce j p ro d u ko w a li to  i  do­
chód na rodow y będzie 
w iększy.

—  T ak  „■—  m ów ię —  ale...
—  Czekaj — prze ryw a. — A  

je ś li państwo będzie podno­
sić ceny na tę p rodukc ję , to 
będzie m ia ło  w iększy zysk i 
dochód na rodow y jeszcze 
ba rdz ie j się podniesie. No 
nie?...

A  w łaśnie, że n ie ! —  
zdenerwow ałem  się nieco i 
zaczęliśm y ju ż  na dobre 
„ekonom izow ać“ . N a jp ie rw  
u s ta liliśm y , co to jest dochód 
narodowy.

A  w ięc: społeczeństwo w  
to ku  swej p ro du kcy jne j 
dz ia ła lności w y tw a rza  ogrom  
ną masę na jrozm aitszych pro 
du k tów . To wszystko, co 
cz łow iek w y tw a rza  w  ciągu 
roku, s tanow i zb iorow y, g lo­
ba lny  p rodukt.

N ie  jes t on jednak  docho­
dem narodow ym . W yprodu­
kow a liśm y  np, 20 sta tków  
w artośc i 20 m ilia rd ó w  zło­
tych i  to b y ł —  przypuśćm y
—  nasz ca ły p ro d u k t g loba l­
ny. A le  do w y tw o rzen ia  tych  
s ta tków  trzeba zużyć w ie le  
s ta li, m a te ria łó w  pom ocni­
czych, maszyn, energ ii e lek­
tryczne j, no i  potrzebna jest 
praca tys ięcy  ludz i. Jeśli 
w iec od w a rtośc i p ro d u k tu  
globalnego —  w  naszym  u -  
m ow nym  p rzyk ładz ie  20 sta t 
ków  —  po trą c im y  ten w k ład , 
ja k i został w n ies iony do ich 
w yp rodukow an ia , np. 13 
rn lrd  zł. to dopiero różnica
— 2 m lrd  z ł s tanow i w łaśc i­
w y  dorobek społeczeństwa, 
dochód narodow y, now ow y- 
tw orzoną  wartość

0  KOSZTACH WŁASNYCH
1 dochodzie narodowym

M ów iąc to samo język iem  
ekonom icznej d e fin ic ji,  do ­
chód narodow y je s t to suma 
w szystk ich  w artośc i, stworzo 
nych  przez pracę p ro d u k c y j­
ną całego narodu w  ciągu 
roku , po od liczen iu  od te j 
sum y w szystk ich  ju ż  po­
przedn io is tn ie ją cych  w a r­
tości, k tó re  zosta ły zużyte 
w  toku  p ro d u k c ji, ja k  np. 
zużyte m aszyny, surow iec 
itp .

K IE D Y  w y ja śn ia liśm y  z 
ko le i, k to  tw o rzy  dochód 

narodow y, bosman up ie ra ł 
się trochę i  chc ia ł w yłączyć 
z tw ó rcó w  dochodu narodo­
wego p ra cow n ikó w  f lo ty  han 
d low e j. A le  w  końcu zgodzi! 
się z tezą ju ż  dawno dow ie­
dzioną, że dochód narodow y 
tw o rz y  praca w szystk ich  ro ­
bo tn ików , in żyn ie ró w  i  in ­
nych p ra cow n ikó w  przem y­
słu, ro ln ic tw a  i  transp o rtu  
(do którego zalicza się i  f lo ­
ta).

Co do zasadniczego podzia­
łu  dochodu narodowego roz­
bieżności m iędzy nam i nie 
by ło . Jasne przecież, że je d ­
ną jego część przeznacza się 
na fundusz aku m u lac ji, czy li 
nagrom adzenia, k tó ry  zuży­
w a się na inw estyc je  prze­
m ysłowe, w ydobyw an ie  su­
row ców , p rodukc ję  maszyn. 
Bez a k u m u la c ji n ie  by łob y  
z czego tw o rzyć  now ych  i  
coraz w iększych w artośc i. 
D rugą część dochodu nato­
m iast przeznacza się na fu n ­
dusz spożycia, t j .  na w yd a t­
k i na ośw iatę, k u ltu rę , a r­
m ię , adm in is trac ję , płace itp .

A le  — ja k  ju ż  w spom ina­
łem  — zasadniczy spór roz­
gorzał w tedy, gdy doszliśm y 
do najciekawszego problem u 
—  co decydu je o w ie lkośc i 
dochodu narodowego. N a j­
p ie rw  m usia łem  bosm anow i 
powiedzieć, co m yślę o jego 
tezie, o podwyższaniu cen.

Podwyższanie cen to b y ­
n a jm n ie j n ie  droga do zw ięk 
szania dochodu narodowego 
— z ty m  m usia ł się zgodzić 
bosman Z., ja k k o lw ie k  dla 
w szystk ich  jest jasne, że ce­
na tow a rów  w  poważnej m ie

rze zależna je s t ró w ­
nież od kosztów  w łas- 
nyćh p ro d u kc ji. A le  to 
ju ż  „ in n a  para ka loszy“ . Zo­
s taw m y na razie p o litykę  
cen na boku, bo się to nieco 
zagm atwało.

A  w zrost p ro du kc ji?  Tak, 
tu ta j bosman m ia ł rację, ja k  
k o lw ie k  niezupełną, bo nie 
można postaw ić spraw y ty l­
ko  ta k : w ięcej p rodukow ać 
—  w iększy dochód narodo­
w y, dodatkowa produkc ja  — 
do da tko w y dochód narodo­
w y. — A  gdzie koszty w łas­
ne? —  py ta m  się.

—  N ie  ważne —  m ów i bo­
sman —  g ru n t, to dużo p ro­
dukow ać!

Z nów  m usia łem  posłużyć 
się pros tym  rachunkiem , by  
udow odnić, że to „n ie  c a ł­
k iem  ta k “ . A b y  ob liczyć su­
mę dochodu narodowego, o - 
d e jm u je m y  od w artośc i g lo ­
ba lne j p ro d u k c ji (w  poprzed­
n im  p rzyk ładz ie  20 m lrd  zl) 
w artość zużytych na te  . p ro ­
du kc ję  maszyn, surowców* 1, 
p ó łfab ryka tów , płacę roboczą 
itp . Różnica będzie dopiero 
dochodem narodowym , nowo 
w ytw orzoną  wartością . Za­
łóżm y teraz, że na k łady  te 
w yn io s ły  nie 18 a 17 m lrd  zł, 
bo m n ie j zużyto tych  su ro w ­
ców, energ ii i  m n ie j — dzię­
k i  w iększej w yda jnośc i p ra ­
cy —  ludzie  p racow a li p rzy  
budow ie  tych  okrę tów , za­
m iast 12 m iesięcy ty lk o  10. 
Rachunek p ros ty : 20 m inus 
17 =  3. Dochód narodow y 
w zrósł w ięc o 1 m lrd  zł, a 
k lasa robotn icza z te i samej 
ilośc i m a te ria łó w  i w  ciągu 
tego samego czasu w y tw o rz y  
ła  dodatkowo np. jeden sta­
tek, jedną dodatkową w a r­
tość.

Spraw a w ięc jasna? —  
pytam .

—  Jasna, t y lk o . powiedz 
te raz coś o tych  kosztach 
w łasnych — m ów i bosman.

A  W IĘ C  znów  zacząłem o 
tych kosztach. W  zasa­

dzie ju ż  przedtem  powiedzla 
łem , co to są koszty, ale 
pewnie nie zauważyłeś. Jest 
to równowartość środków.

w ydatkow anych  przez zakład 
p racy na w ytw o rzen ie  je d ­
nostk i p ro du kc ji.

Na koszt w łasny sk łada ją  
się: koszt zużytych środków  
p ro d u k c ji (koszty m a te ria ło ­
we) i  koszt wynagrodzeni.? za 
pracę tzw . płaca robocza, 
robocizna (koszty osobowe). 
Koszty m ate ria łow e możemy 
jeszcze b liże j określić. Są to 
po pierwsze środk i p ro d u k ­
c ji:  maszyny, narzędzia, bu ­
dyn k i, s ta tk i. A  ponieważ 
p rzy  w yp rod ukow an iu  jed  - 
no s tk i p ro d u k c ji n ie  zużyw a­
ją  się one od razu (tokarka  
p racu je  k ilk ą  la t, sta tek też) 
ich  wartość przenosi się na 
now ow ytw orzoną wartość por 
c jam i. N a tom iast surowce, 
pa liw o, energ ia e lektryczna, 
sm ary, m a te ria ły  pom ocni­
cze, p ó łfa b ry k a ty  — zużyw a­
ne są p rzy  p ro d u k c ji ca łko­
w ic ie  i  one też tw orzą zasad­
niczą część kosztów w łas­
nych (przeciętn ie około 70 
proc.).

Na czym w ięc polega w a l­
ka  o obniżkę kosztów  w łas­
nych? Na tym , b y  p ro du k­
cja  każdego a r ty k u łu  koszto­
w a ła  ja k  n a jta n ie j, b y  za 
każdą z ło tów kę można by ło  
w yp rodukow ać ja k  n a jw ię ­
cej a rty k u łó w . B o nie  ty lk o  
im  w ięcej, ale jednocześnie 
im  ta n ie j będziem y p ro du ­
kować, ty m  w iększy będzie 
dochód narodow y i  ty m  szyb 
eiej podnosić się będzie do­
b ro b y t społeczeństwa. Oczy­
w iście, to osta tn ie  dotyczy 
ty lk o  społeczeństwa socja­
listycznego, bo w  k a p ita liz ­
m ie  większość dochodu na­
rodowego jes t przyw łaszcza­
na przez burżuazje i  banki.

Co to znaczy produkow ać 
ja k  n a jta n ie j-  Zdaje się, że 
to n ie  w ym aga w iększych 
objaśnień. Po prostu  —  do­
brze w yko rzys tyw ać mecha­
n izm y  i  m aszyny, narzędzia, 
b y  p rzy  ich pom ocy można 
by ło  produkow ać ja k  n a jd łu ­
żej, w yp rodukow ać ja k  n a j­
w ięcej. Wówczas m niejsza 
część w artości środków  p ro ­
d u k c ji obciążać bedzie nasz? 
kosztv własne

O bniżka kosztów w łasnych 
to  da le j — ja k  na jb a rdz ie j 
oszczędna gospodarka m ate­
ria łow a , w a lka  z w sze lk im  
m arno traw stw em  surowców, 
energ ii, pa liw a, w a lka  z b ra - 
koróbstwem , k tó re  jest bez­
p ro d u k tyw n ym  zużyw aniem  
surowca.

O lb rzym ie  rezerwy, obn iżk i 
kosztów w łasnych tk w ią  i  w  
d ru g im  ich  sk ła d n iku  — kosz 
tach osobowych. Ich  wyso­
kość zależy od w yda jnośc i 
p racy każdego rob o tn ika  
(wyższa wydajność —  niższe 
koszty), jego k w a lif ik a c ji,  
dyscyp lin y  p racy i  w yko rzy ­
stania^ czasu pracy, od orga­
n iz a c ji p ro d u kc ji, od tego, 
ja k i jes t stosunek personelu 
adm in is tracy jnego  do produk 
cy.inego (zbyt w ysoka ilość 
personelu adm in is tracy jnego  
podnosi koszty p ro du kc ji),
T A K  w ięc w idz im y , w a l-
x  ka  o obniżkę kosztów 

w łasnych to bardzo szeroki 
fron ty  N ie  ma takiego p ra ­
cow n ika  przem ysłu, ro ln ic ­
tw a  czy transportu , od k tó re ­
go n ie  zależałoby potanien ie 
naszej p ro d u kc ji, w zrost do­
chodu narodowego. D uży 
w k ła d  w  te j walce mogą dać 
pracow n icy  żeglugi, obniża­
ją c  koszt w łasny  przewozów.

N a w yp rodukow an ie  je d ­
ne j to n o m ili (szczególny p ro­
d u k t w y tw a rza n y  przez tra n ­
spo rt m orsk i) w chodzi ba r­
dzo w ie le  sk ła dn ików  kosz­
tó w : zużycia pa liw a , narzę­
dzi, robocizna. O bniżyć kosz­
ty  w łasne przewozu można 
przez skrócenie re jsu, e lim i­
nowanie lu b  skracanie posto­
ju  w  portach obcych, prze­
prowadzając m niejsze rem on 
1y we w łasnym  zakresie, do­
brze organ izu jąc prze ładu­
nek.

—  Słowem  —  chodzi o ja k  
na jn iższe koszty eksp loatac ji 
s ta tku  —  podpow iedzia ł m i 
bosman.

—  W łaśn ie o to chodzi —  
ucieszyłem  się, że m n ie  zro­
zum iał.

—  W  ta k im  razie muszę 
porozm aw iać z kolegam i, ja k  
on i rozum ie ją  ten problem , o 
k tó ry m  dysku tow a liśm y: ja k  
dochód narodow y zależy od 
kosztów w łasnych p ro du kc ji.

N ic  przeciwko tak iem u za- 
m ia io w i m ieć n ie  mogłem,
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P O LS K IE J M arynarce
’ ’  H and low ej z rob iliśm y 

duże postępy w  prowadzeniu 
oszczędnej gospodarki za­
rów no w  odniesieniu do re ­
m ontu sta tków , ja k  i  zużycia 
m a te ria łó w  energetycznych. 
U ję liśm y  w  ścisłe ram y p la ­
nowania zagadnienie rem on 
tów , ja k  rów nież opracow ali 
śm y i  w p row adz iliśm y w  ży ­
cie in s tru k c ję  o sam orem on- 
tach. W skaźnik postoju s ta t­
ków  w  rem ontach, m im o że 
nasze stocznie są młode, po­
p ra w ił się już  w  I I  k w a rta ­
le br.

Na odcinku zużycia m ate­
r ia łó w  m am y rów nież poważ 
ne osiągnięcia. Nasi rac jona­
liza to rzy  w p ro w a d z ili tańszą 
mieszankę do napędu sta t­
ków  m otorow yh oraz upo­
rządkow a li sprawę chemicz­
nego czyszczenia ko tłó w  pre 
paratem  „Chem org“ . W pro­
wadzenie nowych norm  zuży 
cia i prem iow ania załóg za 
uzyskane oszczędności m ate­
r ia łó w  energetyęznych dało 
nam setki ton zaoszczędzo­
nych m a te ria łów  pędnych. 
W spółzawodnictwo na tych 
odcinkach rozw ija  się po­
m yśln ie  < da je nam ju ż  po­
ważne rezu lta ty .

Is tn ie je  jednak jeszcze du ­
żo rezerw  w  w ydatkach  
PM H. Jedną z n ich  są w y ­
d a tk i na m a te ria ły  rozchodo 
we i  przedm io ty inwentarza, 
używane na naszych sta t­
kach. Sprawa gospodarki ma 
te ria ło w e j w  P M H  nie jest 
postawiona na odpow iedn im  
poziomie i  wym aga reorga­
nizacji.

Reorganizacja musi iść w  
k ie ru n ku  u jedno licen ia  fo rm  
te j gospodarki we wszyst­
k ich  przedsiębiorstwach i 
usta lenia norm  zużycia m a­
te ria łó w  rozchodowych oraz 
przedm iotów  inwentarza, 
wprowadzenia tych  norm  na 
s ta tk i, wreszcie k o n tro li prze 
strzegania i  w ykonan ia  tych 
norm.

1 \ I  O R M A L IZ A C J A  m ate- 
^ '  r ia łow a  musi iść w  parze 
? dalszym  rozw ojem  no rm a l! 
zacji przedm iotow ej. O 'ile  
bowiem  no rm y przedm io to­
we wskazują nam. jakiego 
rodzaju i  z jak iego m ateria ­
łu  w in n y  być wykonane 
przedm io ty używane w  
PM H, o ty le  no rm y m ateria  
łowe m ów ią nam, ile  sztuk 
czy k ilog ram ów  danego

przedm iotu czy m a te ria łu  po 
trzeba w  ciągu roku  do za­
pewnienia dobre j konserw a­
c ji i eksp loatac ji statków .

K om órka  no rm a lizac ji 
przedm iotow ej P M H  opraco­
w a ła  dotychczas 50 norm  
państwowych i 85 no rm  re ­
sortowych. N o rm y  te przed­
łożono władzom  nadrzędnym  
do zatw ierdzenia. Po ich 
wprow adzeniu obniżą się n ie  
w ą tp liw ie  w  poważnym  stop 
n iu  koszty zużycia m ateria ­
łów . Jednakże samo ty lk o  
w prowadzenie norm  przed­
m io tow ych  bez ścisłego oprą 
cowania no rm  m ateria ło ­
w ych  nie  da spodziewanych 
rezu lta tów . Dopiero przestrze 
ganię obu tych  no rm  łącznie, 
zarówno przez ad m in is tra ­
cję, ja k  i  przez załogi s ta t­
ków  może dać do 30 proc. 
oszczędności zużycia m ateria 
iów .

K om órka  no rm a lizac ji ma 
te ria ło w e j opracowała do­
tychczas przy współudziale 
załóg okrę tow ych ok. 250 sta 
tys tycznych norm  zużycia 
m ateria łów . Jest to iednak 
n iew ie le  wobec ok. 3 000 roz 
m aitych , używ anych w  P M H  
m ateria łów , na k tó re  na le­
żałoby usta lić  techniczne nor 
m y zużycia.

K o m ó rk i adm in is tracy jne, 
opracowujące no rm y m ateria  
łowe, op ie ra ły  się dotychczas 
na zestawieniach sta tystycz­
nych zużycia m ateriałowego, 
w ykazyw anych przez poszczę 
gólne s ta tk i. O pracowanie to 
robione zza b iu rka  nie zaw ­
sze odpowiada potrzebom  
s ta tku  i dlatego konieczne 
jest, aby załogi s ta tków  wzię 
ły  czynny udzia ł w  opraco­
w yw an iu  tych norm .
1YT O R M Y  zyżycia m ate ria - 

~ łó w  i  koszt jednostkow y 
poszczególnych m ateria łów  
w in n y  być doprowadzone do 
wszystkich członków  załogi 
tak, ja k  p lan re jsu  albo nor 
ma zużycia m ate ria łów  ener 
getycznych. A k ty w  s ta tku  
wiedząc, jaką ilością fa rby, 
gwoździ, czyściwa, lin , m y ­
dła, szczeliwa, narzędzi itd . 
rozporządza w  ciągu roku, 
będzie m ógł odpowiednio roz 
planować zużycie tych  máte 
r ia łó w  i  opracować akcję 
oszczędnościową ich  zużycia. 
Zachętą do prowadzenia ak ­
c ji w inno być prem iow anie 
za osiągnięcia oszczędnościo. 
we i szeroko zakrojone 
współzawodnictwo.

Na m a te ria ły  rozchodowe 
i  p rzedm io ty inw entarza w y 
da je P M H  rocznie ok. 45 m i 
lio n ó w  zł. P rzy odpowiednio 
poważnie po tra k tow a ne j ak ­
c ji, możemy jednak uzyskać 
do 10 proc. oszczędności, t j.  
4,5 m il. zł.

W yd a tk i na kom ó rk i n o r­
m a liza c ji m ate ria łow e j (k tó ­
re w in n y  być powołane w  
CZ i  podległych przedsiębior 
stwach i  k tó rych  zadaniem 
by łob y  zorganizowanie go­
spodarki m ate ria łow e j w  
PM H , a następnie oprą co wa 
nie no rm  i  prowadzenie kon 
t r o l i  zużycia) — w raz z w y ­
da tkam i na rzeczoznawców i 
kom is je  op in iu jące — w yn io  
są rocznie do 200 000 zł. Po­
dany z grubsza rachunek 
jest tak  przekonyw ujący, że 
nie pow in ien  podlegać dys­
kus ji.

Wszyscy, k tó rzy  znają za­
gadnienia P M H  i  k tó rz y  w ie 
dzą, ja k  w ie lk ie  reze rw y k ry  
ją  się na odcinku zużycia 
m ateria łów , w in n i dążyć do 
poważnego tra k to w a n ia  te j 
a k c ji i  postaw ienia je j co 
n a jm n ie j na ta k im  samym 
poziomie ja k  spraw y oszczęd 
n.ości m a te ria łów  energetycz 
nych.

M us im y domagać się od 
w ładz nadrzędnych, aby na 
zorganizowanie kom órek nor 
m a lizac ji m ate ria łow e j n ie  
szczędziły w yd a tków , a prze 
ciwnie, aby po lec iły  u tw o ­
rzyć ta k ie  ko m ó rk i w  przed 
siębiorstwach i  w  C en tra l­
nym  Zarządzie. E ta ty  zaś nie 
„wygospodarować w  ram ach 
eta tów  przyznanych", lecz 
obsadzić ’ 3 w y k w a lif ik o w a ­
nym i fachowcam i, zaangażo 
w a nym i na e ta ty  przyznane 
dodatkowo, pam ięta jąc, że to 
się opłaci i  zna jdzie w ie lo ­
k ro tne  odbic ie w  zm niejszo­
nych w ydatkach na m ate­
ria ły .

K on ferencje  p a rty jn o -e ko - 
nomiczne w  przedsiębior­
stwach P M H , k tó rych  zada­
niem  jest m iędzy in n y m i w y  
k ryw a n ie  is tn ie jących  re ­
zerw, w in n y  szeroko om ówić 
zagadnienie oszczędności ma 
te ria łow ych  i w  uchwałach 
swych wysunąć w n ioski, 
zm ierzające do uregu low ania 
tego zagadnienia.

Inż. M . G Ą S IO R O W S K I
. Z-ca dyr. CZ P M H  
do spraw technicznych

Harmonogram godzinowy pracy statku
T E D N Y M  z podstawo- 

w ych  w a run ków  ry tm icz  
nego w ykonyw an ia  zadań 
re jsow ych jes t bieżąca kon ­
tro la  każdego ruchu, każ­
dej fazy podróży. P lan re j­
su, w yp ływ a ją cy  z p lanu 
miesięcznego i  op a rty  na 
wskaźnikach p lanu  k w a rta ł 
no -  miesięcznego, je s t n a j­
bardzie j rea lnym  i  n a jb a r­
dziej m ob ilizu jącym  zada­
niem. D latego też tem u za­
daniu w in n y  załogi pośw ię­
cić ja k  na jw iększą uwagę i  
śledzić jego w ykonan ie  nie 
ty lk o  w  ram ach doby, ale na 
w et w  ram ach w ach ty  i  każ­
de j godziny pracy.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
w  rea liza c ji p lanu podróży 
załogi napo tyka ją  na m n ie j­
sze lu b  ■ większe trudności. 
Mogą one w yp ływ a ć  z obiek 
ty w n y c h  przyczyn, niezałeż 
nych od załogi, ale w  w ię k ­
szej m ierze w y n ik a ją  one z 
niew łaściwego przygotow a­
nia re jsu, z niedostatecznego 
rozeznania okoliczności, k tó ­
re będą w ystępow a ły  w  ęza 
sie podróży i n ieustaw ienia 
pracy na każdym  stanow i­
sku celem p ro filak tycznego 
przeciw dzia łan ia  w sze lk im  
ew entualnym  objaw om  za­
łam ania p lanu. D oda jm y tu  
jeszcze b ra k  w n ik liw e j kon ­
t ro li w ykonaw stw a i ana lizy 
przyczyn n iew ykonan ia  za­
dań.

W spomniane m om enty są 
m. in . powodem akcyjności 
i żyw iołowości w  podejm o­
w an iu  zobowiązań przez za­
łog i s ta tków  i ograniczają w  
pewnym  stopniu rozw ój 
w spółzaw odnictw a pracy we 
flocie. Dotychczas np. nie 
p rzy ję ło  się w  pe łn i w spó ł­
zaw odnictwo m iędzyw achto- 
we i  o ty tu ł najlepszego w  
zawodzie.
rV O T Y C H C Z A S  próby roz 

w iązania tego, zagadnie­
nia przez stosowanie na 
wzór f lo ty  radzieckie j tzw. 
harm onogram ów godzino­
w ych nie da ły  dotąd zado­
w ala jących rezu lta tów . Za­
ledw ie  na k i lk u  statkach, 
ia k  np. na parowcu „K o ło ­
brzeg“  i  m otorowcu „San“  
p rzy ję to  w  ub. r. pewną fo r 
mę harm onogram u, k tó ra  
jednakże odbiega znacznie 
nd wzoru radzieckiego. W  
każdym  razie pozy tyw ny  s to : 
sunek załóg tych dwóch stat 
ków  do tego zagadnienia za 
s ługuje na podkreślenie. Źle 
jest, że eksploatacja P ŻM  
nie w ykazała dostatecznego 
zainteresowania i  in ic ja ty ­
wy, aby doświadczenia sta t­

ków  „K o łob rzeg“  i „S an“ 
przenieść na inne jednostki.

In n y m  poważnym  k ro ­
k iem  P Ż M  w  k ie ru n k u  p la­
nowego u jęcia  p racy sta tków  
i zwiększenia k o n tro li w yko ­
nawstwa b y ło  wprowadzenie 
w  ub. r. tzw . harm onogra­
m u pracy s ta tków  w  porcie. 
H arm onogram  ten stanow i 
w łaściw ie  w yc inek  h a rm "-  
nogram u godzinowego dla 
ca łe j' podróży i  jes t dzis ia j 
powszechnie stosowany za­
rów no w  Szczecinie, iak  
rów nież w  G dyn i i  ' G dań­
sku. O be jm uje  on w szystkie 
przew idziane czynności na 
czas posto ju  w  porcie, zapla 
nowane na podstaw ie śred­
nich no rm  wzg lędnie ra t po- 
załadunkowych.

P ro je k t harm onogram u 
pracy w  porcie d la  poszcze­
gólnych s ta tków  przedkłada 
dyspozytor przedsiębiorstwa 
na codziennych odprawach 
dyspozytorskich w  Zarzą­
dzie P ortu  i po uzyskaniu 
aprobaty wszystk ich za in te­
resowanych przedsiębiorstw  
oraz G l. Dyspozytora Portu 
harm onogram  ten jest pod­
stawą organ izac ji pracy 
przy, danym  statku. 
r P  R Z E B A  wspomnieć, że 

ja k k o lw ie k  harm onogram  
okazał się słuszny i .  dobry, 
jes t on stosowany jedyn ie  w  
odniesieniu do flo ty , a w ięc 
tym  samym nie zna jdu je  od 
b ic ia  w  ogólnych planach 
p racy portów . Ten fa k t de­
zorganizuje często prace, 
powoduje przestó j bez sank 
c j i  ka rn e j d la  przedsię­
b io rs tw , n ie  należących do 
reso rtu  żeglugi. I  jeszcze 
jedna rzecz: wprowadzenie 
harm onogram u godzinowego 
wiąże się ze sprawą sprawo 
zdawcziości s ta tkow e j. E ks­
ploatacja napo tyka na znacz 
n y  opór ze s trony  załóg p ły ­
wających. k tó re  t ra k tu ją  har 
m onogram  ja k o  dodatkowe 
sprawozdanie o dużej praco­
chłonności. Faktem  jest, że 
trz y  podstawowe sprawozda 
nia  —  zadania rejsowe, ra ­
p o rt eksp loatacyjny i  ra p o rt 
w y n ik ó w  — w  dużej m ierze 
się po kryw a ją . A czko lw iek 
w  k ie ru n k u  u jedno licen ia  
sprawozdawczości poczynio­
no ju ż  k ro k i, jednak d o ły  eh 
czas tego problem u nie  rozT 
wiązano.

A na lizu ją c  g łęb ie j to za­
gadnienie, eksploatacja P Ż M  
opracowała w  m arcu b r. pro 
je k t harm onogram u godzi­
nowego. k tó ry  jednocześnie 
s tan ow iłby  u jednolicone spra 
wozdanie, obejm ujące w

swej treści trzy  wym ienione 
już  dokum enty T y tu łem  
próby zaplanowano wzór ta ­
kiego harm onogram u na 
wszystkie s ta tk i PŻM  
przez okres 2 ko le jnych po­
dróży. Załogi sta tków  usto­
sunkow ały się pozytyw nie 
do opracowanego p ro jek tu . 
Ich uwagi oraz w n ioski poz­
wolą obecnie wnieść popraw  
k i. Ostateczny wzór harm o­
nogram u godzinowego będzie

przedstaw iony CZ P M H  do 
akceptacji.

W prowadzenie harm ono­
gramu godzinowego w inno 
nie ty lk o  uprościć w  znacz­
nym  stopniu i uspraw nić 
bieżąeą kon tro lę  w yko na w ­
stwa zadań re jsowych oraz 
sprawozdawczości sta tkow ej, 
ale w p łynąć rów n ież na da l 
szy rozw ój w spółzawodni­
ctwa we flocie. -

GERARD K R Y S K A  
D yre k to r do spraw  ekspl.

NsleŻYCie wykonali zadanie
U  TEGOROCZNEJ a k c ji 
'  ’  zbożowej port gdyński 

m ia i poważne zadania do 
wykonania . A by sprostać 
zw iększonym  przeładunkom , 
załoga starannie przygotowa 
ła się na każdym  odcinku 
pracy. Chcąc zapewnić ja k  
na jsp raw n ie jszy w yładunek 
i w ysy łkę  zboża w  głąb kra  
ju  w yn a ję liśm y nawet pne­
um atyczny dźw ig p ływ a jący  
z zagranicy. Stan przygoto­
wań do kam pan ii zbożowej 
om ów iliśm y szczegółowo na 
k ilk u  naradach roboczych.' 
S tarannie opracowane przez 
ak tyw  po lityczn y  oraz k ie ­
row n ic tw o  po rtu  d y re k ty w y  
nie poszły na m arne i dz i­
sia j, k iedy  akcja .zbożowa 
jes t ju ż  p raw ie  na ukończe­
niu, po rt gdyński może po­
szczycić się napraw dę duży­
m i osiągnięciam i.

B rygady robocze obsługu­
jące e lew a to ry  w  pełr.i zro­
zum ia ły  swoje obow iązki i 
na żadnym  odcinku prze ła­
dunków  w spółzawodnictwo 
pracy nie dało tak ich  w y n i­
ków, ja k ie  w łaśnie osiągnię­
to przy  prze5adunku zboża.

Gdzie szukać źródeł tych  
osiągnięć? Przede w szystk im  
we wzroście świadomości po 
lityczn e ! załogi. Robotn icy 
rozum ie li ważność tych prze 
ładunków  dla naszej gospo­
da rk i. Zdając sobie p rzy  
tym  sprawę, że za dzierża­
wę dźw igu pływającego m u­
sie liśm y zapłacić dość poważ 
r,ą sumę w  dewizach, posta­
w il i  sobie jeden cel: obsłu­
giwać ja k  na jszybcie j s ta t­
k i,  aby przez to uzyskać ja k  
najw iększe p re m ie r za poś­
piech (dispecz), p ła tne w  de 
wizach i  ty m i w p ływ a m i w  
iak  na jw iększym  stopniu po 
k ryć  należność za dzierża­
wę elewatora.

A  że cel ten osiągnięto, 
m ów ią c y fry . P ort gdyński 
obsłuży! k ilkadz ies ią t s ta t-

„ R . C . 1“ i  j e j  z a ł o o a
R C.I “  — to ratow nicza 

łódź m otorowa, stano­
wiąca je dyn y  ekw ipaż Sta­
c ji R atowniczej PRO we 
W ładysław ow ie. K ie ro w n ik  
Edgar Lo rkow sk i, jego za­
stępca Leon G o lińsk i, m oto­
rzysta Józef Szczechowiak i 
m ł. m a ryna rz  Fe liks  K a łdoń - 
sk i —  to je j załoga. W ład y- 
sławowscy ra to w n icy  dobrze 
znani są wczasowiczom, spę­
dzającym  le tn ie  miesiące w  
ty m  uroczym  zaką tku  nasze­
go Wybrzeża. Szczególnie do­
brze znają ich „da lekom or­
scy p ływ acy“ , k tó rz y  lekce­
ważąc przepisy, w yp ływ a ją  
poza oznakowany teren ką ­
p ie liskow y.

—  Hola obywatele, w y p ły ­
nęliście odrobię za daleko... 
— i  ju ż  ta k i p ły w a k  -  hazar- 
dzista lądu ie  na pokładzie 
naszej „R .C .I.“ , k tó re j zało­
ga uśw iadam ia go z grubsza 
o ew entualnych, p rzyk rych  
sku tkach  nierozwagi.

Z na ją  w ładysław ow skich 
ra to w n ik ó w  i  załogi rybac­
k ich  jednóstek, s tac jonu ją­
cych w  tym  porcie. Im  prze­
cież niosą pomoc w w ypad­
k u  a w a rii, t j.  przecieku k u ­
tra  gospodarze „R .C .I.“ . Nie 
jedną tonę wody „w y p iła “  z 
y/nętrza żółtych stateczków 
ratow nicza motopompa...

Dzień i  noc czynne jest 
w ładys ław ow skie  pogotowie 
ratow nicze. Jego załoga spei 
n ia  zaszczytny obowiązek! 
Ratow anie życia ludzkiego, 
zagrożonego przez żyw io ł 
m orsk i, to  Jej g łówne zada­
nie.

N ie  codzień .jednakże w y ­
chodzą w ładysław owsey ra ­
to w n ic y  na akcje ra to w n i­
cze. Cóż w ięc rob ią oni w 
tych godzinach nieustannego 
czuwania?

Z a jrz y jm y  do ich małego 
gospodarstwa. Składa sie ono

z n iew ie lk iego  poko iku  (izba 
rmeszkalna załogi, równocześ 
nie b iu ro  j św ietlica), han­
garu ze slipem, garażu prze­
kazanego niedawno przez 
G UM  i  rzeczy na jw ażnie jsze j 
— b ia łe j, lśn iące j od czystoś­
ci „R .C .I.“  — oczka w  g łow ie 
całej czw órki.

*  t  *

RU C H współzawodnictwa 
spotkał się z na­

leżytym  zrozum ieniem  wśród 
w ładysław ow skich ra to w n i­
ków . Świadczą o ty m  zobo­
w iązania. świadczy w ygląd 
jednostk i p ływ a jące j, św iad­
czy w iele p rzyk ładów  gospo.

zaniem. Lecz przecież n ie  o to 
chodzi — ośw iadczył k ie ro w ­
n ik  L o rk o w s k i swoje j zało­
dze. — Ważne jest, aby na 
naszej s tac ji wszystko „g ra ­
ło “ . A  więc, by  łódź i sprzęt 
b y ły  w  ja k  na jlepszym  sta­
nie, by w  naszym gospodar­
stw ie  n ic  się n ie  m arnowało..

— W ykonam y 4 odbijacze. 
w yre pe ru je m y 2 w yc ie raczk i 
— postanow ili ra tow n icy .

Ze' starych l in  pow sta ły  
nowe mocne odbijacze. N ie 
pow stydziłaby się zaofero­
wać ich sw,ym k lien to m  M or 
ska Centrala Zaopatrzenia 
Dzięki rea lizac ji zobowiąza-

■ A  to w łaśnie s lip , na k tó ry  k ilk a  razy dziennie trzeba 
wciągać „R C I“ . G dyby ta k  m ieć choć m o to row ą  w indę  — 
w zdycha ją  darem nie ra tow n icy ...

darsk ie j tro s k i o powierzone 
ich opiece m ienie.

Z b liża ł się I I  Z jazd naszej 
P a rtii. Czym uczcić to waż­
ne wydarzenie — przem yśli- 
w a li w ładysław ow sey ra to w ­
nicy. —  No cóż koledzy, nie 
za im ponujem y n ikom u szum 
nym , e fektow nym  zobow ia-

nia uzyskano podw ójną k o ­
rzyść. Zaoszczędzono ok. 1000 
?.ł no i  m ł. m aryna rz  Fe liks 
K a łdoński nauczył się te j po­
trzebnej w  jego zawodzie ro ­
boty.

P rzyszły  i  dalsze zobow ią­
zania. A  w ięc w ykonan ie  
wzm ocnień na p rz y k ry w y  do

O

m aski s iln ika , k tó re  w  m yśl 
zaleceń PRS trzeba b y ło  w y ­
konać. W praw dzie m ia ła  to 
zrob ić  jedna z f irm , lecz we 
w łasnym  zakresie, to prze­
cież wyn iesie  ta n ie j, obniży 
koszty eksp loatac ji jednostk i 
—  zadecydowała załoga.

I  ta k  pow o li zaczęły m no­
żyć się drobne na pozór, lecz 
cenne zobowiązania. W yko ­
nano sondę ręczną. M a te ria ­
łu  do n ie j nie trzeba by ło  
kupować, znalazł się na m ie j 
scu w  porcie, ze złomu. W ła­
śnie poszukiwanie potrzebne­
go do sondy o łow iu  nasunęło 
ra tow n ikom  m yśl nowego zo­
bowiązania.
Y \7  PO RCIE w ładys ław ow - 
’ ’  skim , gdy się dobrze 

szuka, można znaleźć sporo 
cennego złomu. N im  też po­
s ta n o w ili zająć się ra to w n i­
cy. 20 m arca br. z rodziło  się 
na cześć 1 M aja  zobowiązanie 
zebrania 60 kg  szlachetnego 
złom u (miedź, ołów, a lu m i­
n ium , mosiądz). Już 27 k w ie t 
n ią  br. załoga „R .C .I.“  za­
m eldow ała: 145 kg  złom u
czeka na odb iór. (N iestety 
m usim y stw ierdz ić , że czeka 
do dziś, bo an i rada zak ła­
dowa, an i też dyre kc ja  nie 
zainteresowały się do tych ­
czas zebranym  złomem, choć 
nasi ra to w n icy  zdąży li już  
zebrać nowe k ilkadz ies ią t kg 
złomu). Podjęto także in d y ­
w idua lne  zobowiązania. M ia ­
ły  one na celu u ła tw ie n ie  
p racy i  życia, zabezpiecze­
nie  sprzętu.

D aw n ie j po n iew ie ra ły  się 
cho rąg iew ki kodu po wszyst­
k ich  ką tach „R .C .I.“ . B arw ne 
fla g i zam ien ia ły  się w  b ru d ­
ne szmaty. Postanow ił Leon 
G o lińsk i zm ajstrow ać skrzyń 
kę z przegrodam i. Dziś w is i 
ona w sterówce. N ie niszcze­
ją  ju ż  f la g i kodu. posegre­

gowane spoczywają w  swo- i 
ich przegródkach.

N ie m ogli doprosić się ra -  . 
to w n icy  szafki na akta, k tó -  i 
re po n iew ie ra ły  się w  każ­
dym  kącie ich dyżu rne j iz­
debki. Spróbow ał ciesie lk i 
m l. m ar. K a łdońsk i. Szafka 
w ypad ła  ..na m edal“ . Podob­
nie by ło  i z tab licą  nad w e j­
ściem do s ta c ji ra tow nicze j 
D opóty ślęczał nad szablona­
m i k ie r. L o rko w sk i, aż do­
szedł do ta k ie j w p raw y , że 
dziś chyba nie  ma lepszego 
odeń m alarza szyldów. A  
w e jście  do ra tow n icze j sta­
c ji zdobi nowa, ładn ie  w y k o ­
nana tab lica  (proszę, spó jrz ­
cie zresztą na zdjęcie).

Podobnych zobowiązań ' i 
czynów załogi „R .C .I.“  można 
by  w y liczyć  w ięcej. P rzyn io ­
sły  one korzyść przedsięb ior­
stw u i  sam ym  rea liza torom , 
k tó rz y  nauczy li się p ra w d z i­
w ej gospodarskiej tro s k i o 
wspólne m ienie.

O sta tn io na cześć 22 L ipca 
zrodziło  się nowe zobow ią­
zanie .— kom pletnego w y re ­
m ontowania garażu. —  A n i 
grosza nie będzie to koszto­
wać PRO — ośw iadczyli m i 
ra tow n icy . H m , an i grosza, 
a skąd weźm iecie no. w ap­
no? M ł. m ar. K a łdońsk i od­
pow iedzia ł m i z uśm iechem: 
— Przechodziliście koło kuź ­
ni? To chyba w idz ie liśc ie  le ­
żące tam  zeschłe wapno. Po­
m oczy się 2 d n i i będzie ja lt 
nowe...

T ak  to radzą sobie w ładys- 
ław ow scy ra tow n icy . D obry  
gospodarz p o tra f i n iejedno 
A  ta k im i gospodarzami •sa 
przecież m arynarze z 
„R .C .I

*  *  *
V |T  A J Ą  oni jednak i swoje 

bolączki. A  więc przede 
w szystk im  żal, duży żal do

K ie ro w n ik  I orkow sU i i m l. ma- 
ryn a rz  K r.M ow sk i przed w e j­
ściem do hangaru s ta c ji ra to ­

w n icze j
rady zakładowej PRO, k tó ra  
zw róciła  sw oje oczy jedyn ie  
w  k ie ru n k u  w iększych jed­
nostek PRO. zapom inając o 
stacjach ra tow niczych. Zobo­
w iązania podejm owane przez 
m aryna rzy  z „R .C .I.“  nie 
zna jdu ją  pełnego odbic ia  ani 
w  b iu le tynach  współzawod­
n ic tw a , a n i też w... prem iach. 
Od dwóch la t n ik t  z rad y  za­
k ładow e j, a n i też o rgan i­
zacji p a rty jn e j nie z ja w ił się 
we W ładysław ow ie , b y  za­
m ien ić  choć parę słów  z za­
łogą, N ik t  n ie  zatroszczył się
0 ich sp raw y bytowe. A  w ar 
to, by  np. pomyśleć o upo­
rządkow an iu  spraw y prania 
b rudne j b ie lizny. Słabo zao­
patrzona jes t w  ks ią żk i be 
le irys tyczne  mała b ib lio tecz­
ka stac ji. Znalazłam  zaled 
w ie  trz y  ks iążk i, reszta to w y  
daw n ic tw a  zawodowe.

No i  wreszcie sprawa n a j­
ważnie jsza — sprawa w in d y  
m otorow e j, lu b  e lektryczne j 
do w yciągania s lipu. Już 
dwa la ta  przew leka sie de­
cyzja w  te j spraw ie  a ra to w ­
n icy  ja k  za czasów „k ró l"  
Ćw ieczka“  ręcznie wciaea ia 
jednostkę do hangaru. K aż­
dy ta k i w ys iłek  kosztu je  ich 
sporo zdrow ia i potu.

Może jednak dyrekch 
PRO zdecyduje sie w reszc'"
1 rozw iąże to zagadnienie.

Z O M A

ków zbożowych. Suma za­
oszczędzonych statkogodzin 
w stosunku do ra t prze ła­
dunkow ych wynosi przeszło 
1 800 godz., czy li 75 pe łnych 
sta tkodn i, w ięc jest to cy fra  
bardzo poważna.

W y n ik  ten załoga uzyskała 
poważnym , o fia rn y m  w y s ił­
kiem. Praca szła ja k  w  ze­
garku. P rzy e lewatorze p ły ­
wa jącym  pada ły i'eko rdy za 
rekordam i. Jeśli brygada 
tow . B ie rnac ika  załadowała 
na zmianę 50 wagonów, to  
w  następnej zm ianie b ryga ­
da tow . Jagody rob iła  wszy­
stko, aby załadować p rzy ­
na jm n ie j o 2 wagony w ięcej. 
W yn ik  ten podwyższała póź 
n ie j brygada tow . G arnca r- 
czyka, następnie znów b ry ­
gada tow . Jagody i  B ie rna­
cika.

Z tygodnia na tydz ień  osia 
gano coraz to w iększą prze­
pustowość urządzeń. P rzeła­
du n k i rozpoczęte c y frą  1 200 
ton na dobę doszły do w y ­
sokości przeszło 2 900 ton.

A na lizu ją c  te c y fry  n ie  
można pom inąć m ilczeniem  
ważnego czynnika, k tó ry  w  
dużym  stopn iu  p rzyczyn ił 
się do tego sukcesu. C zynn i­
k iem  tym  jes t p rzydz ia ł sta­
łych  brygad prze ładunko­
wych na okres trw a n ia  ca łe j 
akc ji. Na pewno m ł. b ryga ­
dziści: Leśny, K a ko l czy " o  
n ieczny nie  uzyska lib y  w raz 
ze sw ym i brygadam i ta k  
dobrych w yn ikó w , gdyby na 
każdej zm ianie k ie row ano 
ich brygady do prze ładunku 
innego sta tku. Trzeba zazna 
czyć, że w  naszym porcie pa 
nu je  jakaś dz iw na niechęć 
do sta łych p rzydz ia łów  p racy  
— planowanej p rzyn a jm n ie j 
na czas obsługi jednego sta t 
ku. D latego też uzyskane 
w y n ik i w  prze ładunkach 
zboża w in n y  być spopu la ry­
zowane wśród załogi naszego 
portu , aby w szystkie  b ryga ­
dy prze ładunkow e nabra ły  
przekonania, ja k  celową i  ko 
■zystną jes t praca w  b ryga ­
dach sta łych. Oczywiście 
gdy ad m in is tra c ja  p o rtu  
w łaściw ie  reg u lu je  ich  za­
trudn ien ie .

Do sukcesu w  p rze ładun­
kach ' zboża p rzyczyn ili się 
rów nież w  dużej m ierze k o ­
lejarze. Pom im o ogrom nych 
zapotrzebowań na wagony 
dobrze w y w ią z y w a li się z 
obow iązku term inowego ich  
podstaw iania. 'W ypadków no 
ważniejszego b raku  wago­
nów nie  było.

Można w ięc śm iało s tw ie r­
dzić. że tegoroczna kam pania 
zbożowa w  porcie gdyńskim , 
choć m ia ła  pewne d ro b n ie j­
sze niedociągnięcia, to  w  
p rzekro ju  ogólnym  została 
wykonana należycie dz ięk i 
świadomemu w y s iłk o w i zało 
gi i tw órcze j w spó łp racy 
wszystkich zainteresowanych 
przedsiębiorstw .

ST. Z IA R N IE W IC Z

Korespondent

Przymusowa
turystyka

7 D Z IA L E  kad łubow ym  
V G dyńskie j Stoczni Re­

m ontowej ju ż  od pół ro k u  
sto i n ie  napraw iona freza r­
ka  do drzewa. Żeby obrobić 
deskę czy lis tw ę  na frezarce, 
stolarze muszą zabierać ze 
sobą m a te ria ł i  odbywać do­
słownie k ilo m e tro w y  marsz 
do h a li B - l .  Tego rodza ju  
spacery n ie  służą zd ro w iu  
robotn ików , zw iększają kosz­
ty  p ro d u k c ji — no i  rzucają 
cień na p racow n ików  dzia łu  
“ łownego mechanika.

Trzeba w ięc ja k  na jszyb­
ciej napraw ić  frezarkę.

J P.
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Z przygotowań do konferencji partyjno-ekonomicznej

Portowcy dyskutują o kosztach własnych
] /  O NFERFNCJA p a rty jn o - 

ekonomiczna — to p ierw  
szorzędnej wagi wydarzenie 
w  życ iu  każdego zakładu. 
T ak  też podeszła do te j spra 
w y  załoga Zarządu P ortu  
Gdańsk.

W  okresie kam pan ii p rzy ­
gotowawczej do kon fe ren c ji 
to c z y li po rtow cy szeroką 
dyskusję  w okó ł kosztów 
w łasnych  p ro d u k c ji. . P unk­
tem  w y jśc ia  do te j dyskus ji 
b y ły  m a te ria ły , obrazu jące 
dotychczasowe osiągnięcia i 
b ra k i, opracowane przez pra 
cow n ików  p ionu ekonom icz­
no-finansow ego. M a te ria ły  
te  doprowadzono do załogi, 
do poszczególnych brygad.

ładunków , a p lanow any 
koszt jedne j tony fizycznej 
zm alał przeszło d w u k ro tn ie  
w porów nan iu  do miesiąca 
stycznia br. Is tn ie je  jeszcze 
w ie le  n ie  u jaw n ionych  re ­
zerw w  pracy naszego przed 
siębiorstwa.

L iczne b ra k i spotykam y w  
o rgan izacji pracy. M ó w ił o 
ty m  tow . Głowacki. Nie b ra k  
p rzyk ładów  na to, że b ryga ­
dziści n ie  w ykazu ją  dosta­
tecznej tro sk i o organizację 
prze ładunków . P rze jaw ia  się 
to w  częstych w ypadkach 
niew łaściwego rozstaw ienia 
ludz i, niepełnego w yko rzy ­
stan ia dn ia roboczego na 
e fek tyw ną  pracę. I  ta k  np.

W ó zka rk i z p o rtu  gdańskiego Ł u c ja  H alm an i  M a ria  G regor- 
czyk  p rzodu ją  w  pracy  i  soc ja lis tyczne j opiece nad sprzętem

Zarów no analiza ekono­
m iczna, ja k  i dyskusja otwo 
rz y ły  szerzej oczy n ie jedne­
m u ro b o tn iko w i czy praco­
w n ik o w i na p rze jaw y nie­
gospodarności, k tó re  do tych­
czas to lerow ano. T y lk o  w te ­
dy  można skutecznie w a l­
czyć z m arnotraw stw em , je ­
ś li zna się źród ła jego po­
w staw ania. Głębsze w n ikn ię  
cie w  spraw y finansowe u - 
m o ż liw iło  załodze poznanie 
w ie lu  przyczyn, k tó re  obn i­
żają dotychczasowe osiągnię 
cia i powodują wzrost kosz­
tów  w łasnych p ro du kc ji.

SĄ  dwa podstawowe skład 
n ik i kosztów w łasnych w 

porcie : koszty osobowe i  k o ­
szty m ateria łow e. I  na n ich  
w łaśnie skoncentrowała się 
uwaga załogi.

W alczyć o obniżenie kosz­
tów  osobowych, to znaczy 
stale podnosić wydajność 
pracy, tak  aby m a la ł koszt 
p rze ładunku każdej tony to ­
w aru . Droga do tego prow a­
dzi poprzez szeroki i  p ra w i­
d łow y  rozw ój socja listyczne­
go w spółzaw odnictw a, stoso­
w anie  przodu jących metod 
w  prze ładunkach, postęp 
techniczny, podnoszenie, na 
wyższy poziom k w a lif ik a c ji 
załogi.

W ie le  głosów kry tycznych  
i  sam okrytycznych padło na 
ten tem at z ust rob o tn ików  
i  p racow n ików  w ydz ia łu  I.

— N ie możemy się ty m  
samouspokajać — m ó w ili 
po rtow cy — że do 30 czerw­
ca br. w ykona liśm y 72 proc. 
naszego rocznego planu prze

Poważną pozycję, bo aż 
23,8 proc. sum y kosztów w y ­
dzia łu , stanow ią us ług i dźw i 
gów p ływ a jących , h o lo w n i­
ków  i barek. B ra k  dźw igów  
drobn icow ych  lądow ych o 
w iększej nośności spraw ia, 
że do prze ładunku, cięższych 
sztuk używ a się d rog ich  w  
eksp loa tac ji dźw igów  p ływ a  
jących. W  rac jona ln ie jszym  
p lanow an iu  pracy dla- d ź w i­
gów p ływ a jących  oraz w  zre 
w idow an iu  nośności lądo­
w ych dźw igów  ty p u  „M a - 
r io n “  robo tn icy  w idzą moż­
liw ość znacznego zm niejsze­
n ia  kosztów prze ładunku 
ciężkich sztuk drobn icy .

Poważna rezerwa w zrostu  
w yda jności tk w i w  niedosta­
tecznej ko o rd yn a c ji pracy 
przy obsłudze sta tków . Na 
tę sprawę zw ró c ił uwagę m. 
in. starszy brygadzista W ło­
darczyk. W stosowaniu 
przedzmianowego Dlanowa- 
n ia  pracy, w  k tó ry m  w in n i 
brać udzia ł wszyscy za in te­
resowani p rze ładunkiem  kon 
trahenc i — w idz i on m oż li­
wość w ye lim ino w an ia  w ie lu  
p rze rw  spowodowanych n ie ­
porozum ien iam i pow sta jący­
m i później w  to ku  prze ła­
dunku.

W A LC ZY Ć  o obniżkę kosz 
tów materiałowych — to 

znaczy umiejętnie posługi­
wać się narzędziami i sprzę 
tern oraz oszczędnie używać 
m ateriałów, które siużą nam  
do wykonania pracy. W  to ku

» TS SKEJSTSOT
zrozum iała, że w a lka  o w y -nu na s ta tku  „M ikołaj Rej 

skierowano ty lu  robo tn ików , 
że część z n ich nie m ia ła  co 
rob ić  i  spała.. N iedba ły  w y ­
ładunek b lachy  ze s ta tku  
„Wenezia“ pociągnął za so­
bą potrzebę ponownego skła 
dowania tow a ru  na placu, 
a w ięc i doda tkow y koszt. 
Wszyscy m am y w  pam ięci 
w ypadk i n ieodp ła tnych a w y  
ko n a n y th  przez Zarząd Por­
tu  przesztaunków  na s ta t­
kach: „Warszawa“, „A stra­
chan“, „Pokój“.

—  Poważnie obciążają 
koszt prze ładunku p rze rw y 
w  pracy brygad — m ó w ił 
tow . Władysław Gniewkow­
ski, — P rze rw y te spowodo­
wane są często n iew łaśc i­
w ym  przygotow aniem  to w a ­
ru  do załadunku. I  ta k  np. 
brygada n r 25 z brygadzistą  
W alkowiakiem  m usia ła  bez­
p ro d u k tyw n ie  czekać pó łto ­
re j godziny na rozpoczęcie 
za ładunku parowca „Baltic“ 
z powodu tego, że p racow n i­
cy m agazynow i nie odszu­
k a li na czas odpowiedniego 
ładunku,

—  Trzeba skończyć z m a r­
no traw stw em  czasu robocze­
go u s tyku  zm ian — podkre­
ś la li brygadziści M arian Ja­
worski, Bolesław Sałaj i Tro  
janowski. —  Poprzez prze­
kazyw an ie  p racy z rę k i do 
rę k i w ed ług m etody Żanda- 
row e j, stosowanie sta łych 
brygad, dokładnie jsze p lano­
w anie  d la  n ich  zadań — m o­
żemy wygospodarować tys ią  
ce roboczogodzin na e fe k tyw  
ną pracę prze ładunkow ą.

sokie w ykonan ie  p lanu m usi 
iść z ty m  w  parze.

O m ożliwości zm niejszenia 
zużycia m a te ria łó w  szeroko 
m ó w ił st. brygadzista  W o j­
ciech K ru ż y c k i. D a ł p rzy­
k ład , ja k  w  ciągu ty lk o  je d ­
nego tygodn ia  na skutek nie 
dba lstw a rob o tn ików  i b ra ­
ku  k o n tro li brygadzistów  po 
ważnie uszkodzono 18 taczek 
do p rze ładunku d robn icy  
w orkow ane j. N apraw a sprzę 
tu  pochłonęła poważną sumę 
pien iędzy i  robocizny.

Na w yp ad k i beztroski o 
pom ocniczy sprzęt prze ładun 
k o w y  w skazyw ał rów nież 
sztauer C h ile w sk i z brygady 
sztauerskie j n r  1. N ie 
zbiera się sprzętu i narzędzi 
po w yko na n iu  pracy. N isz­
czeją lu b  g iną porzucone na 
nabrzeżu łopa ty , s iek iery, 
s ta ló w k i, taczk i, b lo k i itp . 
W iele pien iędzy w yda jem y 
na zakup tego sprzętu. Tow. 
K ru ż y c k i p rzy toczy ł fa k t, że 
ja k iś  ro b o tn ik  uży ł w łado ­
w n i s ta tku  ja ko  p rze k ła d k i 
b lok  o w artośc i 1200 zł w  
m iejsce b ra ku jące j ka n tó w ­
k i, o k tó rą  się wcześniej nie 
postarał.

Znaleziono sposób na 
zw iększenie nadzoru nad 
sprzętem. W prow adzi się k a r 
tę zdawczo-odbiorczą, na 
k tó re j brygadziści będą k w i­
tow ać zdawanie pobranego 
sprzętu.

B rygadz is ta  P aw eł F ich ta
w skazyw a ł sposoby oszczęd­
nego używ an ia  l in  p rzy  prze 
suw an iu  ciężkich skrzyń  i

k o n s tru k c ji w ła do w n i s ta t­
ku . W ie lu  sztauerów nie 
przeciąga sta lówek przez 
b lok  u do łu  bomu, na sku­
te k  czego lin a  (renner) szyb­
ko niszczy się, trąc  o ostre 
kraw ędzie  ścian luku .

In te resow a ły  załogę sum y 
wypłacane a rm a to rom  i  P K P  
za uszkodzenia s ta tków  i  wa 
gonów. A w a rie  te powstają 
często na skutek lekkom yś l­
ne j p racy dźw igowych. Jako 
dowód na to może służyć 
kosztowna aw aria  na parów  
cu „Białystok“. Spowodował 
ją  dźw igow y Kirzenkowski, 
m a n ip u lu jąc  ła dunk iem  bez 
pomocy lin k i,  zapobiegającej 
h a ła so w a n iu  unosu.

W ytykano  w yp a d k i uszko­
dzeń sprzętu zm echanizowa­
nego. P rzypom n ie li sobie to ­
warzysze, ja k  to  karygodna 
to le ranc ja  b rygadz is ty  M ek- 
sy i  obsługi podciągarek do ­
prow adziła  do przeciążenia, 
a następnie 1 uszkodzenia 
podciągarek wagonowych. 
Surowo oceniła załoga kosz­
tow ną w  skutkach „k a w a le r­
ską jazdę“  ta k ich  wózkarzy, 
ja k  np. Jana Gardeckiego w  
dn iu  29 czerwca br. p rzy  pa 
row cu „Olsztyn“.

Te głosy dyskus ji rzucane 
odważnie i  w  g łębokim  zro­
zum ien iu  przez rob o tn ików  
i  p racow n ików  świadczą o 
wzmożonej ak tyw nośc i za ło­
gi, o je j zaostrzonej czujnoś­
ci na wszelkie p rze jaw y n ie - 
poszanowania m ien ia  spo­
łecznego.

G łosam i rzeczowej k ry ty k i 
załoga w yd z ia łu  I  dokum en 
tow a ła  swą wolę dokonania 
zasadniczej zm iany w  dotych 
czasowych metodach pracy 
i  w a lk i o obniżenie kosztów 
w łasnych, o pogłębienie sy­
stemu oszczędnościowego.

W  oparciu  o te głosy k o ­
m is je  kosztów opracu ją p lan 
przedsięwzięć o rgan izacyjno- 
technicznych, k tó rych  re a li­
zacja pozw oli postaw ić w a l­
kę o koszty własne na w łaś­
c iw ym  poziomie.

J. Pałkiewicz

„ Z  p ra w e j b u r ty  s a m o lo t“  |
C ZUJN E oko maryna­

rza wachtowego do­
strzegło na horyzoncie zbli 
żającego się stalowego pta 
ka.

Ten krótki jakże dziw­
ny, jak  na spokojne cza­
sy meldunek, powtarzają 
bardzo często nasi m ary­
narze, kiedy statek nasz 
wypłynie na rozległe wo­
dy oceanów.

W  k ilka  sekund później 
samolot dokonuje okręż­
nych lotów wzdłuż i 
wszerz statku. Loty odby­
w ają się nisko, tak że roz 
poznanie znaków przyna­
leżności nie jest wcale trud 
ne: lśni w  słońc» biała 
pięcioramienna gwiazda — 
samolot wojskowy am ery­
kańskich sił zbrojnych.

Takie są oto początki 
brudnej roboty imperiaiis 
tów amerykańskich na Pa 
cyfiku. W  ten sam sposób 
pamiętnego 4 październi­
ka 1953 roku pojawi! się 
nad naszym statkiem  
„PRACA“ amerykański 
samolot wojskowy, by po 
kilku  okrążeniach odlecieć 
w kierunku pozycji, na 
której w k ilka  godzin póź 
niej został dokonany za­
mach.

Przyglądając się manew  
rującemu w  powietrzu sa 
molotowi, starzy m aryna­
rze wspominają te chwile, 
kiedy przed laty hitlerow  
skie „messerszmidty“ le­
ciały w  ten sam sposób, 
by bombami obrzucić sta­
tek, storpedować, zatopić...

O D uprowadzenia „Pra­
cy“ minęło szereg mie 

sięcy. W  tym  okresie przy 
brai poważnie na sile ruch 
w obronie pokoju. Toczą 
się międzynarodowe kon­
ferencje w sprawie uregu 
lowania problemów spor­
nych, szerokie masy żąda­
ją  pokoju, wolności. Lecz 
amerykańskie samoloty 
dalej patrolują na Pacyfi­
ku. Wiadomość o pirackiej

napaści na „PR EZYD EN ­
T A  G O T T W A LD A “ gruch­
nęła niespodziewanie na 
nasz statek. To przecież 
chodziło o naszą „W AR­
T Ę “, wydobyta z dna pol­
skiego morza, wyremonto­
waną rękami polskiego 
stoczniowca i marynarza: 

Gdzie tkw i przyczyna 
tego perfidnego łamania 
praw międzynarodowych, 
kto ponosi odpowiedzial­
ność za ten nikczemny 
czyn?
Kiedy przed kilkoma dnia­
mi mijaliśmy okręty wojen 
ne albo dalej am erykański 
samolot wojskowy, zada­
wałem sobie pytanie, cze­
go właściwie chcą imperia 
liści i czego u licha tak 
się lękają? Przecież czło­
wiek, obsługujący samo­
lot, na pewno pragnie wra 
cać do domu i nie chce 
wojny. Nieraz mogliśmy 
się o tym przekonać w roz 
mowie z amerykańskimi 
czy angielskimi marynarza 
mi. Ze wstrętem wyrażali 
się np. o swojej „służbie 
wojskowej“ amerykańscy 
marynarze z okrętów wo­
jennych, jakie spotkaliś­
my w porcie Colombo na 
Ceylonie. Ci ludzie nie 
chcą wojny. W ojny, która 
im  nic nie da, a jedynie 
może wydrzeć rzecz naj­
cenniejszą —  życie. _ No­
wej pożogi wojennej łak­
ną jedynie m iliarderzy, bo 
jący się utraty władzy do­
lara.

JESTEM  młodym mary 
narzem. Pracę na mo­

rzu rozpocząłem po w oj­
nie w  służbie na lin ii D a­
lekiego Wschodu. Nieraz 
byłem w Chinach. Podzi­
wiałem  tam za każdym  
razem rosnący przemysł, 
rozbudowane ośrodki ku l­
tury —  wszystko to, cze­
go nigdy tamtejszy robot­
nik nie mógłby otrzymać 
w  okresie bezlitosnych rzą 
dów kuomintangu. W  każ

dym mieście miliony ludzi, : 
zadowolonych i uśmiech- : 
niętych, uwijających się i 
po ulicach. Nic przeto i 
dziwnego, że zbankruto­
wany Czang Kai-szek n it 
mający poparcia w naro 
dzie, czepia się ostatniej 
deski ratunku. Sądzi, żt 
zawód pirata X X  w ieki 
przyniesie mu ocalenie 
Jakże mylne są te rachu­
by, Wprawdzie nasi towa 
rzysze pracy padli ofiarą 
największego bandytyz­
mu, zostali chwilowo uwić 
zieni i znajdują się w rę­
kach piratów, a jednak jes 
teśmy silniejsi. Kontynu­
owanie rejsów do Chin Lu  
dowych jest dla nas, ma­
rynarzy Polski Ludowej 
najświętszym obowiąz­
kiem.

Jestem przekonany, że 
to co czuję, czują również 
wszyscy nasi marynarze, 
całe polskie społeczeństwo 
tak powszechnie dające 
wyraz swemu oburzeniu, 
wszyscy trzeźwo myślący 
ludzie na świecie.

Nawet kapitalistyczna 
prasa podziela nasze zda­
nie. Kiedy w  kilkanaście 
dni po napaśei na motor« 
wiec „Gottwald“, przyby­
łem do portu Colombo, 
tamtejsza prasa kipiała od 
najrozmaitszych komenta­
rzy i artykułów na temat 
„Gottwalda". Najbardziej 
reakcyjne gazety w swych 
fałszywych komentarzach 
musiały między wierszami 
przyznać, że fak t zatrzyma 
nia polskiego statku „Go U 
wald“ nie ma żadnych pod 
staw.

Nie ulega wątpliwości, 
że pod naciskiem miliono­
wych rzesz obrońców po 
koju imperialiści zmuszeni 
będą do złożenia broni — 
do położenia kresu ban­
dyckim prowokacjom.

J. L.
Korespondent

TRZEBA WTJSG IM NAPRZECIW
1) 0  os ta tn ie j m iędzypor- 

tow ej naradzie operato­
ró w  sprzętu zm echanizowa­
nego z G dyn i, Gdańska i 
Szczecina i  po k ry tycznych  
a rty k u ła c h  w  „S terze“  na te ­
m at w yko rzystan ia  sprzętu 
p rzy  prze ładunkach, w id z i­
m y  znaczną popraw ę w a run  
kó w  pracy w  bazie sprzętu 
zmechanizowanego n r I w  
porcie  gdyńskim .

P racow n icy bazy sam okry- 
tyczn ie  ocenili dotychczaso­
w y  s ty l pracy i lep ie j in te ­
resu ją  się swoją pracą, w y ­
kazu ją  w ięcej staranności w  
je j w yko n yw a n iu  i pom ysło­
wości w  radzen iu sobie z 
trudnośc iam i. N ie tra p i ju ż  
k ie row có w  b ra k  w e n ty li do 
dętek. M is trz  bazy tow . Ja­
gła znalazł sposób, by  to 
„na jw iększe  zm artw ien ie " 
n ie  dokuczało w ięcej. Coraz 
rzadsze są w yp a d k i m arno­
tra w s tw a  czasu roboczego 
p rzy  rozpoczynaniu pracy. 
N ie  czekają ju ż  sztauerzy na 
sprzęt zmochanizowóny. I v zy 
podziale ludz i na g rupy r o ­
bocze zm ianow i brygadziści 
równocześnie p rzydz ie la ją  po 
szczególnym gankom  unta- 
d a rk i i wózki elektryczne, 
dokładn ie  in fo rm u ją c  icn 
obsługę o m ie jscu pracy i

rodza ju  tow a ru , oraz o re la ­
c ji prze ładunkow ej.

Najlepsze w y n ik i w  po­
lepszaniu w a ru n kó w  pracy 
osiągają b rygadziśc i te reno­
w i —• Stanisław Bocoń i Eu­
geniusz Czarnie jewski. Ten 
osta tn i w ysy ła  obsługę sprzę 
tu  w ed ług  ilo śc i godzin prze 
pracow anych w  akordzie, co 
je s t bardzo sp ra w ie d liw e  i 
s tanow i d la  k ie row có w  dużą 
zachętę do pracy,

też i b ra k i. W  w ie lu  w ypad­
kach n ie  przeprowadza się 
k o n tro li w ykonane j pracy 
co sp rzy ja  b rako róbs tw u  w 
bazie. Nasze, co sobota odby­
w ające się na rady przynoszą 
dużo cennych w n iosków . Nie 
są one jednak  w  w ie lu  w y 
padkach rea lizowane, bo — 
po pierw sze —  w  naradach 
nie  b ierze ud z ia łu  k ie ro w n ic  
tw o  w yd z ia łu , a po drug ie  
n ie  sporządza się p ro toko łów

W ażną spraw ą jes t w zbu- z ty c h  narad. W ie le  cennych
dzenie u obsług i w iększej 
tro s k i o sprzęt. N ie  by ło  u 
nas z tym  dobrze. Od maja  
b r. w zm ogliśm y socja lis tycz­
ną opiekę nad sprzętem. I  
ta k  np. z in ic ja ty w y  pracow ­
n ik ó w : Łukaszewskiego, Z ie­
mniaka, Niemczyckiego i  To- 
rzewskiego przeprowadzono 
g run tow ne czyszczenie 4 u - 
k ła da rek , przeglądnięto s il­
n ik i,  w ym ien iono  ogumienie. 
P rzy  jedne j uk ładarce napra 
w iono odręcznie urządzenie 
ham ulcowe, co zapobiegło 
k ilku d n io w e m u  przesto jow i 
sz tap la rk i, gdyby naprawa 
odbyw ała się w warsztacie.

Podobnie otaczają opieką 
sprzęt wózkarze: Żuchow ski, 
B rodow icz, Zapotoczny i Do- 
latowska.

Obok tych osiągnięć m am y

uw ag p ra cow n ikó w  pozosta­
je  w  sferze słów. P oku tu ją  
jeszcze u n ie k tó rych  bryga 
dz is tów  stare szkod liw e po­
g lądy na pracę sprzętem  zme 
chanizowanym . N ie  docenia­
ją  on i tego sprzętu i  nie za­
bezpieczają w a run ków , aby 
coraz lep ie j w yko rzystyw ano 
sprzęt zm echanizowany dla 
uzyskania zarówno większej 
w yda jnośc i, ja k  i lepszych 
zarobków.

W iele m ów i się W  naszym 
porcie o obniżce kosztów 
w łasnych. Chcemy, aby kie  
rów n ic  tw o w ydz ia łu  b liże j 
zainteresowało się w n ioska­
m i pracow ników ' bazy sprzę­
gu. N ie ieden tys iąc zło tych 
oszczędności przyn iesie ich 
rea lizac ja

A  T

YYYYYYYYYYYYYYYYYVYYYYYYYYYYYYYVYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYTY , f  YYYY Y YVV: YYYVYYYYYYYYYYYTYYYYYYYYYYYYYY YYYYYYYYfYYYYYYYYYY *Y

tístyi

NASZE
ZOBOWIĄZANIE

Masówka, a w łaśc iw ie  zebra­
nie, w  ja k ie  się ona po zapo­
w iada nych  dw udz ies tu  m inu tach  
trw a n ia  prze is toczy ła , b y ła  n ie ­
codzienna. Już p ierw sze w ypo ­
w iedz i zapow iada ły  c ie ka w y  je j 
przebieg, zaś dyskusja , ja ka  się 
w yw iąza ła  po ogłoszeniu do tych  
czasowych w y n ik ó w  współza­
w odn ic tw a  i p ro je k tu  zobow ią­
zań, przerosła w szelk ie  oczeki­
w ania . Z a b ie ra li głos wszyscy. 
Padało jedno zobow iązanie za 
d ru g im . L is ta  prac i  sam ore- 
m on tów  rosła , uzupełn iana 
przez coraz to  nowe i  nowe 
p u n k ty . Toteż gdy po zakończe­
n iu  wszyscy rozeszli się do swo 
ich  codziennych zajęć i um ysły  
nieco och łonę ły , przyszło  zasta­
no w ie n ie : „.. .e j, czy aby n ie  
p rzeho low a liśm y, czy ty lk o  da­
m y radę?“ .

A le  na zastanaw ian ie się b y ło  
za późno, ju ż  z ra d io s ta c ji s ta tko  
w e j poprzez fa le  e te ru  poszła 
do od ległego Szczecina w iado­
mość: „Z a ło g a  m otorow ca
„S A N “  zebrana na masówce w 
d n iu  9 czerwca d la  uczczenia 
dziesięcio lecia  P o lsk i Ludow e j 
po d ję ła  następujące zobow iąza­
n ia : W ykonać p lan przewozów 
za I I  k w a rta ł w  200 proc. M im o 
cz te rokro tnego odk ładan ia  te r ­
m in u  rocznego rem on tu  stocz­
niow ego u trzym ać w szystk ie  me 
c lia n izm y  w dalszej gotowości 
eksp lo a tacy jn e j przez p rzep ro ­
wadzanie sam orem ontów , p rzy  
k tó ry c h  przepracow ano ju ż  l l ł ł  
roboczogodzin . Ponadto celem 
skrócen ia  posto ju  w  stoczn i za­
łoga zobow iązu je  się przepraco 
wać ogółem 1349 roboczogodzin 
przy następu jących rem ontach 
zap lanow anych do w ykona n ia  
w stoczn i...“ . T u  przyszła długa 
lis ta  prac: kom presor, koc io ł, 
podgrzewacz, m a low anie , ko- 
m ingsy, kad łub...

W a lka  o re a lizac ję  zobow ią­
zań, o ho n o r za łog i rozpoczęła 
się. B y ła  to  w a lka  o każdą do­
da tkow ą tonę, w yśc ig  z czasem 
o każdą godzinę. Po d łu g ie j dy 
skus ji, po p rzeana lizow an iu  na­
szych m oż liw ośc i o trzym a liśm y  
od E ksp lo a ta c ji zapew nien ie : 
„ .. .w  po rządku , dostan iecie  ła ­
dunek, je że li ty lk o  dacie radę 
zrob ić  te  t rz y  podróże, je że li 
n ie  s tra c ic ie  gdzieś czasu...“

Jeże li n ie  s tra c im y  czasu, je ­
że li zdążym y... ty m i p rob lem a­
m i zaczęła żyć cała załoga. Do 
H alm stadu, małego p o rtu  w  po­
łu d n io w o  -  zachodn ie j Szwecji, 
p rz y b iliś m y  16 czerwca o trz e ­
c ie j nad ranem . W iadom ość, ja ­
ką  p rzyn iós ł agent na odpraw ę 
s ta tku , ze le k tryzo w a ła  całą za­
łogę; p o rt je s t zaw a lony s ta tka ­
m i, a ro b o tn ikó w  b ra k  i  n ie  
w iadom o, k ie d y  nas rozpoczną. 
Z a py tan y  o p rzypuszcza lny te r ­
m in  naszego w y jśc ia  w zruszy ł 
ra m io n a m i: „N ie  m am  po jęcia, 
ten  H olender, k tó ry  s to i przed 
w am i. p rzyw ió z ł 150 ton  drzew a 
w  zeszłym  ty g o d n iu  i  Jeszcze 
czeka...“

kom enda „ca ła  naprzód“  i  m a­
szyna rozśpiew ała się na pe ł­
n ych  obrotach, na ustach wszyst 
k ic h , m im o zmęczenia m a low a ł 
się uśm iech zadow olen ia : „P la n  
u ra tow an y . W ykonam y swoje zo 
bow iązanie“ .

K A Z IM IE R Z  P AN O W IC Z
K orespondent

USUNĘLI
AWARIĘ

j ^ Y LO  to  w  Jednym  z osta tn ich
re jsów . Zauważono, że zaw is ł 

g rzyb e k  k in g s to n u  balastowego 
i  n ie  m ożna go zam knąć. Jest 
to  n iebezpieczna aw aria , p rzy ­
nosząca duże s tra ty . N ie  b y lib yś  
m y bow iem  w  stan ie w ypom po­
wać ba lastów , a co za ty m  idzie  
n ie  m o g libyśm y w ziąć pełnego 
ła du nku .

w łożen iu  rę k i pod pokrywę, n i«  
ma w  ogóle m ow y. I  m echan ik  
i  zastępca kap itana  w iszą na 
trzo n ie  zaw oru, aby n ie  pozwo­
l ić  m u w y jść  jeszcze b a rdz ie j, 
bo to  g roz iłoby... Ech, ju ż  le p ie j 
n ie  m yśleć. P o k ryw ę  skręcono 
z pow ro tem . Jesteśmy m o k rzy  1 
poparzeni... (obok k in g s to n u  
przechodzi go rący przew ód). 
T rudn o , n ie  udało  się.

— K once pc ja  z ty m  zabezpie­
czeniem b y ła  dobra, ty lk o  ciś­
n ien ie  za duże — m ó w i X me­
ch a n ik  Jan^ G ruszecki. — Trzeba 
coś zrob ić , żeby zm n ie jszyć ciś­
n ien ie  w ody.

— P laste r a w a ry jn y  to  n a jle p ­
sze w y jśc ie  z s y tu a c ji — p ropo­
n u je  ka p ita n  Jan G ieras.

Już załoga pokładow a szyku je  
p laster, l in k i  itd . W  m aszynie 
m echanicy b io rą  p o m ia ry  w  ce­
lu  usta len ia  m ie jsca na bu rc ie , 
gdzie zn a jd u je  się s ia tka  kfng- 
stonu. Za łożenie p las tra  pod 
dnem  s ta tku  — to  n ie  ta ka  p ro - 

N a po lecenie I  m echanika w y -  ^akby to  się kom uś
ję to  trzo n  zaw oru. S tw ierdzono, w ydaw a ło .

STO pięćdziesią t ton ,
i ..........................

T A K  w yg lą d a ł początek, 
by  nam i a k iś  scent V 'i

M ógł
nam  ja k iś  scep tyk za­

rzucić, że to  są ty lk o  słowa, sio 
wa i n ic  w ięce j. S łusznie, to  
b y ły  słowa, ale s łow a zobowią 
żujące do czynów. Po zaw in ię ­
c iu  do Szczecina spotka ła  nas 
niespodzianka. Okazało się bo­
w iem , że nasz p lan  op era tyw n y  
na TI k w a rta ł b y l o trzys ta  ton 
w iększy n iż  lic zy liśm y . W rezul 
tacie, aby w ykonać zobowiąza­
nie. po w in n iśm y zrob ić  do ko ń ­
ca miesiąca trz y  re js y , a Eksplo 
a lac ja  zap lanow ała ty lk o  dwa. 
N ie zw leka jąc  trzeba b y ło  dz ia­
łać.

m y
m am y b lis k o  cz te rys ta  pięć 

dz ies ią t; rozpacz ogarnę ła  całą 
załogę. A le  rozpacz ta  trw a ła  
n ied ługo . N ie  m ożem y dopuścić 
do tak ie go  przesto ju , m u s im y 
w y jść  stąd ja k  n a jszyb c ie j. To 
b y ło  tem atem  k ró tk ie j na rady, 
k tó ra  odby ła  się pó ł godziny 
późn ie j i  na k tó re j zapadło po­
stanow ien ie  — załoga sama w y  
ład u je  sta tek. Z ty m  postano­
w ien ie m  k a p ita n  1 starszy o f i­
cer u d a li się do agenta 1 ste- 
w edora. P rzekonan ie  ic h  i  p rze­
łam an ie  ic h  oporu  kosztow a ło  n ie  
mato. A le  ostatecznie spraw a zo 
stała pom yś ln ie  za ła tw iona. U- 
zgodniono, k ie d y  zostaną pod­
staw ione w agony 1 o k tó re j roz 
poczniem y w y ładu nek .

D w a d n i t rw a ł w y ładu nek , 
p rzeprow adzony w in d a m i s ta tko  
w ym i. W p ie rw szym  d n iu  w y ła ­
dowano 225 to n . w  d ru g im  — tę 
samą ilość w  czasie o dw ie  go­
dz iny k ró tszym  Szwedzi ty lk o  
k iw a li g łow a m i z podz iw u : „Z ro  
b iliśc ie  za szychtę o czterdzieści 
ton  w ięce j n iż  ro b i nasza zm ia­
na.

Dwa dn i wzmożonego WySPku 
ca łe j za łog i zapobiegło przesto­
jo w i sta tku . Toteż gdy po rzu ­
cen iu  cum  i  zdaniu  p ilo ta  padła

że g rzybek  b y ł u rw a n y  z sie­
dziska, a c iśn ien ie  w ody w yp a rło  
go z prow adzenia. T ak w ięc 
g rzybek  zap a rł się nóżkam i o 
s iedzisko i  n ie  można b y ło  zam­
knąć go bez rozb ie ra n ia  zaw o­
ru .

W iadom o, że na w odzie nie 
m ożna rozb ie rać  k ingstonu . W y j 
śeiem z s y tu a c ji b y ło b y  podn ie ­
sienie s ta tku  na doku. Koszto­
w a łob y  to  je d n a k  k ilka se t do­
la ró w . Docenia jąc, ja k ą  s tra tę  
pon ios łoby nasze państwo, posta 
n o w iliś m y  usunąć aw arię  we 
w łasnym  zakresie.

P ie rw szym  i  na jlepszym  ro z­
w iązan iem  sp raw y b y ł p ro je k t 
zako tw iczen ia  s ta tku  na T a m i­
zie. W  czasie n is k ie j w ody moż­
na b y  spo ko jn ie  rozebrać k in g ­
ston i  usunąć aw arię . Lecz na 
to  n ie  zgodz iły  się w ładze ang ie l 
skie. W tedy  I I  m e chan ik  B y  
szard L e ck i w pad ł na n o w y  po­
m ys ł — zabezpieczyć zaw ór d łu ­
g im i bo lcam i, un ieść p o k ryw ę  
zaw oru  i  us ta w ić  g rzybek  na 
sw oje m iejsce. Za zgodą k ie ro ­
w n ic tw a  s ta tku  p rzys tą p iliśm y  
do w yko n a n ia  zabezpieczeń i  
p rzygo tow an ia  w szystkiego, co 
m ogło być  potrzebne do tego 
eksperym entu.

N a pok ładz ie  m a new ru ją  p la ­
strem . W  m aszynie w y ję to  trzo n  
zaw oru. S łup w ody b ije  w  górę. 
W iele godzin m inę io  i  dużo w y ­
s iłk u  kosztow ało nas, ,n im  zdo­
ła liśm y  u tra f ić  p lastrem  na s ia t­
kę. Na do m ia r złego p las te r n ie 
trz ym a ł. D opie ro trzeba go b y ło  
zassać pompą. Nareszcie trzym a ! 
S łup w ody spadł.

P rzys tą p iliśm y  na tychm ias t do 
ro zb ie ran ia  zaw oru. Wszyscy ma 
ją  poważne m iny ... Z d a jem y so­
b ie  doskonale sprawę, że gdy 
p la s te r-p u śc i, to  może być ¡-¡e- 
dobrze. P ó ł godziny ro b o ty  i ale 
w  czasie c iężk ie j op e rac ji. M i l­
czenie p rze ryw a ją  ty lk o  . o k rz y ­
k i :  podaj k lucz !... W y'- aj Po­
k ryw ę , w yże j!... T a k  trzym a ':!. . 
I  g rzybek je s t na sw oim  m ie j­
scu. Opuszczać po kryw ę !... S krę ­
cać śrubam i!... I I  m echan ik  f.ec- 
k i  rozcie ra  p rzygn iec ione palce, 
ale się . uśm iecha... U da ło  sic! 
Jesteśmy zmęczeni, m o krzy , ' i: 
dn i, ale szczęśliw i. U ra tow a liś ­
m y  cenne dew izy  naszemu pań­
stw u.

P rzedstaw ic ie le  L lc yd -u  p rz y ­
cho d z ili i k rę c il i g łow am i. Ta­
k ic h  rzeczy jeszcze n ie  w idz ie li. 
Są p e łn i uznania dla naszego po 
św ięcenia, a m y jesteśm y dum ­
n i. N iech w iedzą, co po! tią 
m a rynarze  naszej ludo w e j f lo ty  
hand low e j.

Wszystkie pompy pracują na
zenzy. Już popuszczono ś ruby, 
od p o k ryw y . C hw ila  napięcia — 
uda SI« czy nie? Uwaga! P o k ry ­
wa idzie  do góry... W y trysn ą ł 
ta k  s iln y  s tru m ie ń  w ody, że o K orespondent ze s ta tku  ..T o ru ń "

A dam  R acińsk i

\
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ROK NOWEGO KURSU W NRD
W  czerwcu m in ą ł ro k  od czasu, gdy B iu ro  P o li­

tyczne K C  N iem ieck ie j S ocja lis tycznej P a r t ii Jedności 
i  Rada M in is tró w  NRD « 'w z ię ły  doniosłą uchwalę, 
zm ierzająca do zdecydowanej pop raw y życia wszyst­
k ich  w a rs tw  ludnośc i, do wzm ocnienia praw orząd­
ności i s tworzenia lepszych w a run ków  d la  w a lk i o je ­
dność Niem iec.

7  A R Z Ą D Z E N IA  rządu
NRD, k tó re  poszły w

n iaków , mięsa, tłuszczu i cu­
k ru ), „Bez w ą tp ien ia  — 
ośw iadczył tow . U lb r ic h t — 
obraz ten będzie się z dnia 
na dzień zm ien ia ł w  da l- . ..

w p ływ a jące na szym  ciągu na korzyść lu d z i „ r a ju “  Adenauera, pow róciło  
zaopatrzenia pracy w  naszej Republice, do R e p u b lik i D em okra tycz-

ludności, na rozw ój gospo- Ponf waŻ reaUzacjf  no^ ego n e j'. . .  . ku rsu  zapewnia dalszą piano

ślad za uchw ałam i, w p row a­
dza ły  liczne  u ła tw ie n ia  go­
spodarcze, 
usp raw n ien ie

O W YŻSZO ŚCI pokojow ej 
p o lity k i R e p u b lik i De­

m okra tyczne j przekonu je  się 
coraz w ięcej N iem ców  z za­
chodu, k tó rych  proam erykań 
ska p o lity k a  Adenauera 
w prow adziła  w  ślepy zaułek. 
Świadczą o ty m  w ym ow n ie j 
niż wszelkie słowa cy fry . T y  
siące N iem ców, k tó rzy  — o- 
m am ien i zakłam aną propa­
gandą prasy, szczekaczki 
„R ias“  i  różnych b rukow ych  
w yd a w n ic tw  — opuścili 
NRD, by  szukać szczęścia w

d a rk i ch łopskie j i  lekk iego N ie  ulega kw e s tii, że osio­
wą poprawę w a ru n kó w  byto gnięcie jeszcze wyższego niż 

przem ysłu, zn iosły szereg wych naszego społeczeństwa, dotychczas poziomu życia w  
ograniczeń w  ruchu  m iędzy- podczas gdy rem ilita ryza c ja  NRD będzie śm ie rte lnym  cio 
s tre fow ym . Podyktow ane T  Niemczech zachodnich spa sem, d la  p o lity k i W aszyngto
szczera troska  o n n le n s z e n ie  a ”  6 I?0WyiT‘1, w ie lk lm i c ł®' nu i  k l ik i  Adenauera, u ła tw i szczerą troską  o polepszenie żaram i na ba ry  lu d z i pracy pozyskanie szerokich mas
w a ru n kó w  bytow ych  k lasy na zachodzie“ , 
robotn icze j i  mas p ra cu ją -
cych s tan ow iły  poważny ° ychczasowe sukcesy

w k ła d  w  w a lkę  o zjednoczę. n0Wy m i osiągnięciam i, staja 
m e N iem iec. sie coraz bardzie j znane lu d ­

ności N iem iec zachodnich,

N iem ców  d la  w ie lk ie j spra 
w y  zjednoczenia ich ojczyz­
ny.

Z tych  pe rspektyw  zdaje 
sobie oczyw iście w  pe łn i spra 

tg c n w w iw , w<» reż to  Adenauera. D la te - 
P o lity k a  nowego kursu , k t6 ra  _  dzi k i  u ła tw ien iom  też dąży on coraz g o r li-  

k tó rą  za in ic jow a ła  SED, w  ruchu  m jedzystre fow ym  w ie j do u trzym an ia  N iem iec 
zm ierza do tego, by wykazać __ m ożność zwiedzenia zachodnich ja ko  g łów nej ba- 
wyższość państwa ro b o tn i- R e p u b lik i ’ » m o ^ t y c ” ne1. zy am erykańskiego im peria - 
czo-chłopskiego walczącego S e tk l delegacji, k tó re  przeko liz ™  w  Europie,

po d s ta w ir^e m o to a T yczn e i11!  na ły  się naocznie 0 sospodar P lfln  „fu e h re ra “  7 Bonn podstaw ie dem okra tycznej i  czym i k u ltu ra ln y m  poziomie Ł 1eg am erykańsk ich  pro -

M órym WrzJądzą k a p l t S  " i  lu d z l W ? R D ’ te k t° rd ™ są szczególnie n ie-
« h w m W  4 kap lta llsc I 1 k '>.ją po powrocie oszukańczą bezpieczne dla  narodu po l- 
° “  cy. propagandę am erykańsko -  skieg0 s tąd  też w a lka , jaką

Propaganda am erykańska adenauerowską i szerzone toczy NRD o zjednoczenie 
i  adenauerowska czyn i orzez nia k łam stw a. Dlatego N iem iec i  u tw orzen ie  je dn o li 
w p raw d z ie  wszystko, b y  też Adenauer ta k  panicznie tego państwa, będącego w  
przekonać N iem ców, że t y l -  obaw ia sie zwiekszenia_ ru -  przy jaznych stosunkach ze 
ko  ustró j ka p ita lis tyczny  —  cbu m iędzystrefowego i  us i- w szys tk im i m iłu ją c y m i po- 
i  to  na wzór am erykańsk i — h»Je osłabić go p rzy  pomocy k<j j  narodam i, zna jdu je  na­
prow adzi do podniesienia sto te rro ru , upraw ianego np. sze pełne poparcie. Za po­
p y  życiow ej w  ich k ra ju , ale ostatn io z o ka z ii I I  Sootka- w ażny a tu t w  te j walce nale 
rzeczyw istość zadaje k ła m  ta  r‘ ia M łodzieży N iem ieck ie j w  ¿y uznać w y n ik i rea lizac ji 
n ie j demagogii. P o lityka , pro B e rlin ie . Podobnie jednak pierwszego ro ku  nowego k u r 
wadzona przez m ocodawców i ak te rro r  n ie  m ógł przesz- SUi k tó re  m ilionom  Niemców 
im p e ria lis tyczn ych  wobec kodzić spotkaniu m łodych, w  T r lz o n il w skazu ją  w łaśc i- 
N iem iec zachodnich odbiła  ta k  nie zapobiegnie porożu- wą drogę.
się bow iem  d o tk liw ie  na ży­
ciu  mas pracujących.

Szczególnie trudn a  jest 
sy tuac ja  m ieszkańców za­
chodniego B erlina , k tó ry  — 
zam ien iony w  rezerw at fa ­
szyzmu — jest m iastem  bez­
robo tnych  i  nędzarzy. Pól 
m ilio n a  m ieszkańców ży je  tu_ 
Ze skąpych zas iłków  d la  bez 
robotnych . W  n iezm iern ie  
c iężk im  położeniu zna jdu ją  
się tysiące m łodzieży, dla k tó  
re j po ukończeniu szkoły nie 
m a pracy, oraz in te ligenc ja  
tw órcza i  techniczna. Z dnia 
na dzień wzrasta liczba bez­
dom nych.

J A K  odm iennie przedsta­
w ia  się sytuacja  mas 

p racu jących N R D  w  ro k  od 
podjęcia  h is to ryczne j uchwa 
ły . Z a rob k i rob o tn ików  pod­
n ios ły  się znacznie dz ięk i 
podwyżce płac, obniżce po­
da tków , zw iększeniu budże­
tu  na cele socja lne i  k u ltu ­
ra ln e  oraz budow nictw o 
m ieszkaniowe.

Realizacja nowego kursu 
na  w s i przyn ios ła  chłopom 
dochody, k tó re  w  d ru g ie j po 
Iow ie  1953 r. b y ły  o 384 m i­
lio n y  m arek wyższe n iż  u~ 
przednio, nie m ów iąc ju ż  o 
poważnych kredytach  na 
rozw ó j gospodarki chłopskie j 
i  o pomocy ośrodków maszy­
nowych.

Również położenie rzem ieśl 
n ik ó w  uleg ło  znacznej poprą 
w ie  dz ięk i lepszemu zaopa­
trze n iu  w  surowce 1 w ię k ­
szym kredytom .

O bok podniesienia zarob­
k ó w  poszczególnych w a rs tw  
ludności nastąp iła  poprawa 
w a ru n kó w  bytow ych  całego 
narodu. Przez systematyczną 
obniżkę cen i  zwiększenie 
m asy tow a row e j podniosła 
się ogólna stopa życiowa. 
Jedna ty lk o  obniżka cen z 
październ ika 1953 r. zw ięk­
szyła zdolność nabywcza Ind 
ności o 3,3 m ilia rd y  m arek w 
ska li rocznej. Zw iększony 
dob ro by t wyraża się n a jw y ­
m ow n ie j wzrostem  spożycia. 
I  ta k  konsum pcja mięsa i  
p rze tw orów  m ięsnych w zro ­
sła w  p ierw szym  kw a rta le  
b r  do 117 proc., ry b y  i  przet 
w o ró w  rybnych  — do 156 
proc., tłuszczu —  do 133 
proc w e łny  i tka n in  w e łn ia - 
nynb ’ — ¿o’ 200 proc,, tk a n in  
baw e łn ianych  _ — do 165 
proc., try k o ta ż y  —  do 131 
proc.

T owarzysz W alte r ui
b r ic h t s tw ie rdz ił na_ IV  

Z jeździe SED, że ju ż  dziś, za 
le dw ie  po roku  rea liza c ji no­
wego ku rsu  w  NRD, koszty 
u trzym a n ia  ksz ta łtu ją  sie_ tu  
na niższym  poziom ie an iże li 
w  Niemczech zachodnich 
(niższe ceny podstawowych 
a rty k u łó w , ja k  chleba, ziem -

m ien iu  n iem ieckich  p a trio ­
tó w  7 zachodu i  wschodu. A. G.

E M E R G Í A  a t o m o w a
S9Ł/I MHBBSH/ 1

r> n  CZERW CA 1954 roku .
"  * P rzyszły h is to ryk  nap i­
sze, że w  d n iu  ty m  została 
uruchom iona w  ZSRR p ie rw  
szs na świecie e lek trow n ia  . . . .  •
przem ysłowa o napędzie ato S J  na jw iększe 
rnowym. Po raz p ierw szy tu r  prz.e„z ,dZ!®3.IdC,..;a,“ 
b inę przem ysłową porusza " " '

Fragm ent a r ty k u łu , zamieszczonego na lam ach „Ł it ie ra -  
tu rn a ja  Gazieta“  z dn ia  3 lip ca  b r.

w y trzym a łyb y  n iezw yk le  w y  
sokie tem pera tu ry , ja k ie  
powstają »przy procesach ato 
m owych. Czas pokaże, w  ja ­
k i  sposób trudność ta  zosta-

s iłow n ie  tro w n ia  cieplna o ta k ie j sa- n se pokonana. B yć może. że 
m ej m ocy potrzebuje dzień- j egzcze w  naszych oczach 

N aukow e i  techniczne o p j-  n ie  setek ton węgla. Z n ik o - 0derw ie się od ziem i p ie rw - 
r ip ^ rh e m iczn a  energia p a li-  nowanie procesów atom o- me, w  po rów nan iu  ze z w y k - Szy ok rę t m iędzyp lanetarny... 
* n i„  mechaniczna energia wyoh jest w span ia łym  zw y- łym , zuzycie pa liw a  atom o- w  p rzyszłości napęd a to - 

KnarJaiflrei wodv ale w rzw o  cięstwem  ludzkiego rozum u wego um ożliw ia  budowę elek roowy um o ż liw i zaprzestanie 
tona nrzez Człowieka energia A b y  tego dokonać należało tro w n i atom owych w  do w o l- spaió n ia węgla i  ropy n a fto - 
iadra^atom u Test rzeczą z ro - koniecznie odkryć prawa, ja -  nych punktach  naszego k ra -  w ej — najcenniejszego i  n a j-  
zum iała że sw ói " pierwszy k ie  rządzą z ja w iska m i za- iu . Jest to szczególnie waż- ważniejszego surowca dla  
k ro k  no ko i owa energetyka chodzącym i w  jądrze  atom u ne dla obwodów oddalonycn w iej u gałęzi przem ysłu che- 
atom owa uczyn iła  w łaśnie w  ńa przestrzeni rów na jące j się cd zasoM w  pa liw a  i  w ody micznego. Na szeroką skalę 
n-szvm  k ra in  m ilion ow ym  m ilion ow ych  czę U ja rzm ien ie  energ ii ją d ra  r0 zw in ie  się nowa chem ia

Człow iek stopniowo opano ści m ilim e tra . B y ło  to ko - atom u oznacza nie  ty lk o  k o - a tum0wa. Przebudowa ją d ra  
w vw a ł energetyczne 7asobv nieczne —  aby nauczyć się k ie  losa lny rozw ój energetyki, doprowadza do najg łębszych 
p rzyrody  zm usił on do p ra - row ać ty m i procesam i i  czyn ale i  stopniową zm ianę jakoś zmi an we wszystkich w łaśc i- 
cv wodę i w ia tr  rone n a fto - n ie  oddzia ływ ać na nie. Po- ciową całej tech n ik i. P rze js- w ościach atom u -  jeden e -

m yślne rozw iązanie tego za- cie na ńapęd atom ow y z cza- i emen t przekształca się
W  na?7VPh nożach rodzi ćan ia jes t jeszcze jednym  do sem dokona rów nież rew o lu - i nny ł n a p rzyk ład  azot w

nowa energetyka _ energe- wodem, że m ożliw ości lu dz - c j i  w  dziedzinie transportu , tlen , lu b  rtęć w  złoto. In n y -
tvka  iadra atom u Na razie k iego um ys łu  sa n ieo g ran i- W ie le  zadań ja k ich  n ie  m oż- m i s}owy, współczesna n a u -
70kres le i dz ia łan ia  iest ies7 czone, że rozum  lu d z k i może na rozw iązać p rzy  pomocy ka dokonuje te j samej zm ia -
zaKie* je j u m diud icm. z nied.-i- s iln ik ó w  spa linow ych wszel- ___^ k tń re i wn ie w ie lk i —  ale do n ie i p rzeniknąć dziedziny n iedo . s iln ik ó w  spa linow ych wszel- ny ei ementów , o k tó re j w  
w łaśnie należy przyszłość, stępne dla bezpośredniego k ic h  ty p ó w  stan ie się re a l-  wjekach średnich m a rz y li a l-  
U ja rzm ien ie  jąd ra  atom u postrzegania za pomocą zm y-
można porów nać z ta k im  g i-  słów.
gantycznym  etapem w  rozwo 
ju  społeczeństwa, ja k im  b y ­
ło opanowanie ognia.

K ilog ra m  u ranu  da je 20 
m ilio n ó w  k ilow a to -godz in , 
ty le  samo co 2 500 ton  n a j-

S E T K I T Y S IĘ C Y  TO N  
Z A S T Ą P I K IL K ASET 

G RAM Ö W

nym i i  m o ż liw ym i do u rze- cherniCy  i  k tó ra  jeszcze do 
czyw istn ien ia . Sam oloty z n |edawna uchodziła za n ie - 
reakto rem  atom ow ym  w  m 0żliw a. 
p rak tyce  rozporządzać będą A tom y sztucznie w y tw a rza  
nieogran iczonym  zasięgiem ne w  k 0RacR uranow ych  są 
lo tu  bez konieczności lądo_ ra doaktywne. P rom ien iow a- 
w ania . Zn ikom e zużycie pa- nie ra doaktywne, ja k  w ia d o - 

w  uuu luu O panowanie potężnych s ił l iw a  atomowego stwarza zaj3i j a bakterje , niszczy
lfnszegp weffla P rzv  ty m  zaw artych  w  jądrze atom u n iezm ie rn ie  obiecujące pers- zł0l§Uwe now otw ory , w y w o - 
w yw o łan ie  rozpadu ja d ra ' a- nieskończenie powiększa na - p e k ty w y  zastosowania go }u j e g j^ o k ie  zm iany w  b io - 
tom u jest dopiero p ierw szym  sze zasoby energetyczne rów nież w  transporc ie  ko .e - logicznych, chem icznych i  f i  
k rok iem  w  energetyce atomo Obok e le k tro w n i c iep lnych jo w ym , m orsk im  i  innych . Zy Czny Ch właściwościach ma 
wej — gdyż o trzym u je  się i  wodnych powstają e lek trow  F IZ Y K A  te r i i ’ , .
zaledwie iedną tysiączną n ie  atomowe. Po u ruchom ię - C Z A R O D Z IE JS K A  *  ̂ N a t u r a l n e  elem enty rad o - 
część energ ii zaw arte j w  ią -  P iu  e le k tro w n i p  m ocy 5 000 w . 7ech_ aktyw ne są nadzwyczaj rząd
drze atomu. Badania nauko - k ilo w a tó w  radzieccy _ uczeni Z czasem k ie  i  drogie. N atom iast re ­
wo w ykaza ły , że energia ato i in żyn ie row ie  p racu ją  nad sw ia t stame się dostępny d  a a k to ry  atomowe mogą w y ­
mowa zaw arta iest nie ty lk o  stworzeniem  e le k tro w n i d la  człow ieka WmJir| “ Czyw stn e twarzać tan ie  sztuczne e le- 
w  uranie, p lu ton ie  i wodo- celów przem ysłow ych o m o- m u lo tó w  ™l^ ypxa^,eJ  , m en ty  radoczynne w  lios - 
rze, lecz rów nież we w szyst- ™  5 0 - 1 0 0  tysięcy k ilo w a - nych przeszkadzał do tych -wnież we w szyst- cy 5 0 - 1 0 0  tysięcy k ilo w a - ” yc=h hrPaV HnstatTczniG m oc- ciach odpow iadających set­
k i *  otaczających nas c ia - tów . , czas NTned ton rad u -
‘łach. Zapasy te j energ ii są W  zw iązku z ty m  ciekawe nego źród ła energu. N pę F izyka  atom owa pomoże 
nieprzebrane. K am ień  leża- bedzie podkreślić, ze e lek - a t°W dw y rozw iązu ie  m edycynie uw o ln ić  m ieszka-
cy p rzy  drodze k ry ie  w  so- tro w n ia  atomowa o mocy P • , -e związane n ia  od m ikrobów , s te ry lizo -
bie taka ilość energ ii, że je -  100 tys ięcy k ilo w a tó w  może p o ^ ta ją  obecnie, związane wać p ro d u k ty  żywnościowe, 
żeli udałoby się ja  w yzw olić , zużywać dziennie około 200 są w  ̂ ^ e rw s z y m  rzęa e z z ljkw idow ać ch0roby zakaz- 
można by  zastąpić tą  ener- -  250 gram ów  uranu . Ę le k - b rak iem  m ateria łów , k to te  . . .

s d lP
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D o b rz e  c z u ję  s ię  n a  k o lo n i i
wać życie p taków , owadów 
i  godzinam i gotów jes t w pa­
try w a ć  się w  m row isko. 
Zresztą n ikom u n ie  czyni 
k rzyw d y , naw et ro b i sobie 
specjalne s tro je  z trz c in y  i  
ta ta ra ku  dla  niepoznaki, b y ­
le ty lk o  n ie  w ystraszyć z 
k n ie i „groźnego zw ierza“ .

A le  „B am bo“  n ie  ty lk o  in

K ie d y  jest pogoda, n iem a l łeczko? W  dom u naw et z 
cały dzień spędzają dzieci na trzema ko leżankam i trudno  
boisku. Na b rak zajęcia żad baw ić się w  kóieczko. — 
ne nie narzeka. N a jm n ie j D latego też, chociaż tęsknię 
chyba Adaś K a rg o l i  jego trochę za domem, za ta tu -  
ko ledzy: Józio B rzeziński, siem — kończy Danusia —
Janek M arc inkow sk i, Stasio dobrze czuję się na k o lo n ii t eresu je  się fauną i  f lo rą  
Faszczowy i  Bolek K ijo n a . i chcia łabym , żeby trw a ła  w yspy W olin . Jako m iło śn i- 
P raw ie cale dn ie  spędzają ja k  na jd łuże j. _ ka  owoców i  słodyczy c ieka-
oni, ugan ia jąc się za p iłką . G dy słońca jest za inało, w ją g0 t akże spraw y k u l i-  
Adam  ma poza ty m  w ie le  żeby można przebyw ać na n a rn g ko lon ii. W spina jąc się 
innych zaiąteresowań. Jest plaży, dzieci zalegają boiska, na p aiUszkach zdradza nam  
w ie lk im  m iłośn ik iem  k ą p ie - las, nawet na szerokich łą -  w  ta jem n icy, że dziś na 
l i  m orsk ich  i  gotów jest p rzy  kach jest ich pełno. N ie  są obiad będą tru s k a w k i z so- 
siąc, że p ływ an ie  „po p ies- zresztą same — bacznie czu- gem j  ze k ilk a k ro tn ie  już  
k u “  n ie  jest d la  niego żadną w a ją  nad n im i w ychow aw cy, <j zieci dostaw a ły czekoladę, 
sztuką.

Dobrze sm akuje  zupa ja rzyn o w a  W a ldkow i M uszyńskiem u. Jego 
kolega szybcie j u w in ą ł się i  czeka na d rug ie  danie.

M łodzież w raz ze sw ym i 
w ychow aw cam i często u rzą ­
dza tu  ogniska. P rzy jem n ie  
jest na ta k im  ognisku. Dzie 
ci

W p iw n iczne j izbie głos dziecka słychać 

To westchnie, to zaga da.., •

Ojciec chleb czarny w y k u w a  m ło tem  

Przy ig le  m atka  blada.

_ M oja m ateńko! M oja  rodzona!

ja k  też tam  na u?si onej?

Czy też tam  dzieci chodzą w  słoneczku?

Po trawce, po zielone) ?

W p iw n iczne j izb ie  zm ie rzch  zapadł czarny 

Jako ta czarna dola...

K tóż  dziecku tem u da trochą słońca,

Pokaże lasy, pola?...

i MARIA K O N O P N IC K A

organ izu jąc zespołowe żaba- A le  oto ze w szystk ich  sie­
wy, w ycieczki, gry. A le  n ie  ¿¡emnastu g łośn ików  rozlega 
wszyscy m ają w  ty m  sa- sj ę g}os dyżurnego: P rosim y 
m ym  czasie chęć do zabaw y na obiad! P ros im y na obiad! 
w  chowanego. Ogrom na ja d a ln ia  w y p e ł-

w W szo śnie M arcin Bogusławski na n ia  się po brzeg dzieciarnią, 
wafa a ^ in s e rd d  ic h ’ n lvnä  Przyk ład  w o li w  te i  chw i.h  B rzęk ta le rzy, ąwar. W resz- 
daleko nad morzeh i daTel gr3Ć ^  ” .p ik u ty “ - W praw dzie cie zai ega cisza, słychać t y l-
? ¿ -k °  „ d7f p ĥ r vzont n rz v - Posiadanie scyzoryków  jest ko zbiorowe m laskanie i

zabronione, ale od czego SZCZĘk }yzek. Dobrze sm aku-
onądra głowa? Pobiegł je  zupa ja rzynow a W a ltlko -
gdzieś, wyszpera ł ka w a ł d ru  w j  M uszyńskiem u. W idać to
tu , odpow iednio w y g ią ł — po jego m in ie . In n i też z ja -
raz, dwa i  pa trzcie   ̂ „nóż“  da ją  wszystko, w ychow aw cy
gotowy. W praw dzie  n ie  moż n ie lub ią , gdy na talerzach
na n im  n ic  w ystrugać, lecz ZOstaje.

Po obiedzie leżakowanie.

gdzie słowa pieśn i łączą się 
z w a rko tem  ryba ck ich  k u ­
trów . N iek ie dy  na ognisko 
zaprasza się dzieci z in ne j 
k o lo n ii —  jest wówczas jesz
cze, weselej. Jeszcze radoś- Z£) tQ w  zicmiĘ wchodzł g ład 

E ^ £ la k  na’jła d n ie j S A k gT o S 8% a  Zręcznie
swego u k w u ib . _ rzucony_ nóż staje sztorcem s ińska, E!a F re jlic h , Ju lia

A N U S Z  Rzepka jes t w  ziem i. N a jtru d n ie j jest M arc inek i  dw ieście siedem- 
ogniw ow ym . M a też z zrob ić „języczek“ , ale M a r-  dziesiąt ich koleżanek i  k o - 

tego powodu m nóstwo k lopo cin  1 z tego w ychodzi zw y - i egów przez dw ie  godziny 
tów , ale dz ięk i sw ym  zdo l- cięsko, obow iązkowo „zaw iązu ją  sa

J

. y

nościom organ izacy jnym  ra ­
dzi sobie nieźle. Jego ogn i­
wo jest dobre. A le  są w  n im  
słabsi harcerze, m n ie j zdys­
cyp linow an i, ja k  np. Józio 
Poręba. O gn iwo stara sięV _________________ • „  _  ______

P podciągnąć kolegę, da jąc m u traw ie , podrzucają
Y T A N IE  zaw arte w  ty m  ró w n ika  ko lonu  M ieczysła- SWym  zachowaniem  dobry  okrągłe kam yczk i
w ierszu, przez d ług ie, wa Siem ińskiego, aby opo- Przyk ład . Bo trzeba W am  ---------------  • -

d ług ie  la ta  brzm ia ło  ja k  w iedz ia ł nam  o o rgan izac ji w jedzieć, kochan i rodzice, że 
w yrzu t. A  przecież doczeka- tego dziecięcego raju._ Z  , je -  j  tu  na k o lo n ii is tn ie je  współ 
ło się robotnicze dziecko pó l, go re la c ji dow iedzie liśm y zawodnictwo. W y  w alczycie 
lasów, słońca. Doczekało się, że ko lon ia  składa się z 0 lepsze w y n ik i w  pracy, a 
się...

,—■ E lu, zagram y _w k a m y- d ło “ . K ie d y  w rócą do dom u 
k i?  — py ta  Danusia Bobak. n je PoZna ją  ich  ta tusie  i  ma 

—  Chętnie —  odpowiada musje,
E la Szczawińska. Zm ierzcha, gdy odjeżdża-

Po c h w ili Danusia i  E la, m y. D ługo jeszcze potem go- 
usadziwszy się w ygodnie na nią  nas słowa piosenki: 

małe

dw óch d rużyn  harcersk ich  m y w  dob rym  zachowa- 
—* żeńskiej i  m ęskie j. Te z n iU) czystości i  punktua lnoś- 
ko le i dzielą się na 8 zastę- ci.
pów, po cztery każda. Na Tatuś Danusi K raszew skie j

stron M a m i B . l t s K .  lo ty  ko SfSSi & ̂ SSSm̂S!

V \ /  IE L K IM  in d yw id u a lis tą  
jest „m a ły  Bam bo“  — ta

k i bow iem  przydom ek o trzy  
m ai od swych kolegów Je- 
rzyk K iona. L u b i podpatry-

„N iech  ży ją  wakacje  
I  pole i  las 
1 niebo i  słońce 
I  w o lny, w o lny  czas,,.1'

H E N R Y K  SĄC ZE W S K I

Pośród sosnowych lasów i 
szerokich, b u jn ych  łą k  w o ­
lińsk ich , otoczona z trzech

P O T tu ^ Iz c z S -  CZynL Zastępy podzielone są Danusia bardzo kocha swego 
rotjo tn iK ow  p o rtu  szczecin- na ogn iw a, k tó ry m  przew o- tatusia i  tu na ko lon ii tęskn i 
skiego spędza tu  le tn ie  m ie - dzą w yb ra n i spośród dzieci trochę za n im . A le  gdy ją
slJł ce- ogniw ow i. Wrychow aw cy ma zapytać, czy chcia łaby opuś-

Już z dala w ita  nas gw ar, ją  do pomocy po dwóch a k ty  cić kolon ię, odpowiada; nie, 
śm iechy, bieganie —  to  trze  w istów^ ZM P -ow sk ich  ze bo tu  jest ta k  ładnie, swo- 
c i zastęp z d ru żyny  żeńskiej szczecińskich szkół średnich, bodnie, wesoło. Tam  w  Szcze 
pod k ie ru n k ie m  w ych ow a w - O rozw ój fizyczny  dzieci cin ie Danusia n igdy nie  m ia - 
czyni Jan iny S zatkow skie j dba in s tru k to r W F -u  z trze - la ty le  koleżanek. A  w  g ru - 
ba w i się w  chowanego, ma pom ocnikam i, absolwen- pie — wiadom o —• uśmiech 
D ziew czynki są tak  zajęte, ta m i szczecińskiego techn i- jest weselszy, a zabawy są 
że n ie  dostrzegają nas w ca- kum  W F-u . nad zdrow iem  n ieporów nanie ciekawsze, 
le. zaś czuwa lekarz  J«r»y M a r- Każda koleżanka wniesie coś

K orzysta jąc z tego „spo- riniaSr oraz h ig ie n is tk i —• innego, każda zna jakaś no- 
k o ju “ , p ros im y zastępcę k ie  Skorupska i  M endykowa, wa. nieznaną bajkę... A  k ó -

Gra »V lo ¿ ryjUt* riagową w ym aga Fo/ moć to po m i­
nach Basi »Vrzesi-j >kicj, Danusi K raszew sk ie j i  Ju lian ny  M arc inek

ne, stw orzyć skuteczne lecze 
nie radowe. Potężne źród ła 
prom ien iow an ia  — rea k to ry  
atomowe doprowadzą do pow  
stania i rozw o ju  now ych ga­
łęzi przem ysłu — rad oa k tyw  
nej technolog ii m eta li, mas 
p lastycznych i  innych  m ate­
ria łów .

Takie są perspektyw y za­
stosowania f iz y k i atom owej. 
W  m iarę  rozw o ju  na u k i per­
spektyw y te staną się n iew ą t 
p liw ie  jeszcze szerzej i  b a r­
dziej różnorodne.

PR ZEC IW  Ś M IE R C I
—  O ŻY C IE

,,, Energia atomowa po raz 
p ierw szy weszła w  życie ludz  
kości n ie  jako  dobrodzie j­
stwo, ale jako zła i  niszczy­
cie lska siła. R u inam i dwóch 
m iast i  śm iercią stu tys ięcy 
lu dz i znaczyły się je j p ie rw  
sze k ro k i. I  teraz są za oce­
anem ludzie  m ien iący się l i ­
czonymi, k tó rz y  na łam ach 
gazet i  czasopism oceniają 
m ożliwości dalszych znisz­
czeń i  now ych m asowych 
m ordów. In n i znów w  pan i­
ce krzyczą o szkodliw ości 
nauk i, k tó ra  rzekomo niesie 
zagładę ludzkości. K o m u n i­
k a t rządu radzieckiego o u ru  
cham ieniu p ierwszej e lek­
tro w n i atom owej świadczy o 
tym . że energia atom owa w  
rękach lu d z i radzieck ich n ie  
jest narzędziem zniszczenia, 
ale środkiem  tworzenia, że 
nie zaw iera ona jak ichś 
szczególnych „niszczących“  
właściwości.

W  Z w iązku  Radzieckim  ta 
rozum na i  dobra s iła służy 
p raktyczn ie  od te j c h w ili 
spraw ie budow y kom unizm u. 
D la osiągnięcia tego szczyt­
nego celu niezbędny jest 
n iezw yk le  w ysok i poziom roz 
w o ju  s il w ytw órczych . Ener­
gia atom owa będzie w łaśnie 
sprzyjać ja k  najszybszemu 
rozw iązan iu  tego zadania. 
Nowa, potężna siła pozw o li 
zm ienić ko ry ta  rzek, za lud­
n ić i  doprowadzić do ro z k w i­
tu  obszary obecnie pozbawio 
ne wody, spraw ić, że od ta ją  
wieczne lody, pozw o li zaw­
ładnąć bogactw am i n a tu ra l­
nym i, u k ry ty m i w  g łęb i sko­
ru p y  ziem skie j. O bfitość 
energ ii sp raw i, że zbędna sta 
me się ciężka praca fizyczna 
1 człow iek będzie się m ógł 
zajm ować działa lnością tw ó r 
czą. U ruchom ien ie p ierwszej 
e le k tro w n i atom owej d la  ce­
ló w  przem ysłow ych jest n ie ­
zawodną gw arancją tego, że 
o lbrzym ie , p raktyczn ie  tniewy 
korzystane zapasy energ ii 
jąd ra  atom u będą w yko rzy ­
stane w  celach pokojow ych, 
dla dobra i  iz - .M d a  ludzi.

E. ADTROW ICZ 
Doktor nauk fizyczno-m ate­

m atycznych
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s ta l ogłoszony kom un ika t 
Głównego Urzędu S ta ty ­
stycznego o w yko na n iu  Na 
rodowego P lanu  Gospodar­
czego w  I  pó łroczu br. Jak  
w y n ik a  z kom un ika tu , glo 
ha lna p ro du kc ja  przem ysłu  
socjalistycznego w  cenach 
n iezm iennych wzrosła w  1 
pó łroczu 1954 r. o ok. 14 
proc. w  po rów nan iu  z od­
pow iedn im  okresem 1953 r. 
P la n  p ro d u k c ji g loba lne j 
przem ysłu socjalistycznego  
na I  półrocze 1954 r. w  ce­
nach n iezm iennych został 
w ykonany ogółem w  102,8 
proc.

P rzedsięb iorstw a przem y  
słowe M in is te rs tw a  Żeg lu­
g i w yko n a ły  p lan  na I  pó ł 
rocze br. w  110 proc.

20 ub. m. w  przeddzień  
10-lecia P o lsk i Ludow e j, 
rozpoczęła p ro du kc ję  p ie rw  
sza w  Polsce, jedna z n a j­
nowocześniejszych w  Euro  
pie, hu ta  a lu m in iu m  w  
Skaw in ie . Podstawowe  
agregaty tego nowego w ie l 
kiego ob iektu  przem ysłow e  
go, wybudowanego w  opar 
ciu  o radziecką dokum en­
tac ję  oraz dostawy sprzętu  
i  urządzeń z ZSRR i  po­
moc specja lis tów  radziec­
kich  —  rozpoczęły n o rm a l­
ną pracę.

*  *  *
21 ub. m. przekazane zo­

s ta ły  do eksp loatac ji pod­
stawowe o b ie k ty  n a jw ię k ­
szej in w e s ty c ji przem ysłu  
węglowego w  p lan ie  6 -le t-  
n im , m a g is tra li p iaskow ej 
— główną je j lin ię  oraz 
cen tra lną piaskownię.

M ag is tra la  p iaskov:a  —  
to obejm ująca cala n iem a l 
nieckę w ęglową sieć po łą ­
czeń ko le jow ych , p ro w a ­
dzących z P us tyn i B łędów  
sk ie j dz ies ią tkam i bocznic 
ko le jow ych  do kopalń oraz 
liczne urządzenia podsadz- 
kouie, na k tó re  sk łada ją  się 
o lb rzym ie  z b io rn ik i p iasku  
oraz urządzenia do w t ła ­
czania go w  podziem ia ko ­
palń.

szość dostarczył nam  Zwi< 
zek Radziecki, część za 
w yprod 'akow a liśm y w  k ra ­
ju , zeszły pierwsze k ilo g ra ­
m y przędzy.

Z ak łady  „W izó w “  w yp ro  
dukow a ły  p ierwszą p a rtię  
— przeszło 250 ton nowe-j 
go nawozu fosforowego — 
te rm ofosfa tu  m agnetyzo  
wego. N ow y nawóz, k tó ry  
dorów nu je  pod względem) 
w artośc i in n ym  nawozorą 
fos forow ym , ma tę zaletę, 
że p ro du kc ja  jego je s t o 
w ie le  tańsza i  n ie  wym aga  
użycia surowcóu: de ficy to  
w ych, ja k  soda i  kwas sia r 
kow y, a może oprzeć się 
na k ra jo w ych  złożach fos­
fo ry tu .

*  *  *

20 ub. m. w  placówce te 
renow e j Zakładów  U rzą­
dzeń Technicznych „Z  go 
da“  w  E lb lągu  zakończono 
próby  tu rb in y  s ta tkow e j i  
m aszyny głów nej. P róby  
w yp ad ły  pom yśln ie.

T u rb ina  sta tkow a jest 
pierw szą tego typ u  m aszy­
ną w yprodukow aną  przez 
p o lsk i przem ysł stocznio­
w y. Połączona je s t ona z 
m aszyną g łów ną s ta tku  i 
pracow ać będzie na odloto  
w e j parze z cy lin d ró w  te j 
maszyny.

21 ub. m. brygady bu ­
dow lane i  montażowe, 
wznoszące kom b ina t bawejt 
n iany  w  A ndrychow ie , w i  
kona ły  ostatnie prace p rzy  
wznoszeniu pierwszego etę, 
pu  budow y h a li przędzalny 
średnioprzędnej. W  tey  
sposób budowa po łow y har 
li-zos ta ła  zakończona. Jest 
to d ru g i z ko le i ob iek f 
wznoszony w  kom binacie  
po p rzędza ln i c ienkoprzęd- 
nej. H a la  przędza ln i śred­
n ioprzędne j po pe łnym  u ru  
chom ieniu będzie m ia ła  
4,5 -kro tn ie  w iększą moc 
p ro du kcy jną  od przędzalni, 
k tó ra  została uruchom iona  
w  r. ub.

W  nowobudow anych Z a­
kładach P rzem ysłu B aw e ł­
nianego w  Z am brow ie  roz­
poczęto rozruch  p ierw sze j 
części nowoczesnej przę­
dza ln i średnioprzędnej. W  
dn iu  21 ub. m. z nowoczes­
nych maszyn, k tó rych  w ię k

W  d n iu  21 ub. m. rozpo­
czął p rodukc ję  1 w ie lk i piec 
H u ty  im . Len ina  —  serce 
hu ty  giganta, na jw iększe j 
i  na jw span ia lsze j in w es ty ­
c j i  P lanu  6-letniego. W  
dn iu  22 ub. m. I  w ie lk i 
piec H u ty  im . Len ina  dał 
ju ż  pierwsze tony surów ki.

rlV io  ko n iku !
Zgodnie z zakładową umo

w ą zbiorow ą rob o tn icy  w roc 
ła w sk ie j stoczni „O d ra “  o trzy  
m a li og ródki dzia łkowe. Opie 
kę nad ogródkam i m ia ło  rozto 
czyć k ie ro w n ic tw o  stoczni. I  
roztoczyło, a jakże... ty lk o  
ten nieszczęsny kon ik.

A  sprawa w yg ląda tak : 
Bardzo często puszcza się sa 
mopas, w  pob liżu  n ie  ogro­
dź m ych dzia łek kon ia , k tó -

m a rtw ią  ty m  ludzie. M im o 
k ilk a k ro tn y c h  in te rw e n c ji 
koń w  dalszym  ciągu „ro b i 
sw oje“ . D zia łkow iczę w pad­
l i  w ięc na in n y  pom ysł: usta 
w i l i  na dzia łkach tab licę  z 
groźnym  ostrzegawczym  na­
pisem. A le  i  to nie poskutko 
wało. K oń  w o li udawać, że
nie zna się na piśm ie ludz i. 
M ądra  sztuka!

r y  należy do stoczni. Jasne, O jednym  z na jba rdz ie j 
że pasąc się bez nadzoru, ro  poszkodowanych —  Wacła- 
b i on w  ogródkach spusto- wie Buzę ułożono naw e t pio 
szenie. W praw dzie  koń ma senkę (na dobrze każdemu 
w ie lką  głowę, a le  niech się znaną nutę):

P ow oli do ogródka człapał kon ik ,
Gdzie Wacek Buzę sw ó j zagonik m ia ł 
1 z jada ł k o n ik  m archew, groszek i  kapustę 
Bo z d z ia łk i w łaśnie on korzystać chciał...

Piosenka kończy się ape­
lem  pod adresem k ie ro w n i­
c tw a stoczni, aby. ogrodziło 
dz ia łk i.

Prośbę tę podtrzymujemy.
Kto znajdzie 

sposób?
f  \  O P IE S Z A Ł Y M  rozpa- 

try w a n iu  w n iosków  ra 
c jona liza to rsk ich  przez ko rn i 
sję te c h n ik i i  rac jon a lizac ji 
w  Drogach W odnych, żeglu­
dze śród lądow ej i  stoczniach 
rzecznych n ie je dn okro tn ie  p i 
sa li ju ż  nasi korespondenci. 
O sta tn io  rac jon a liza to r W a­
cław M ajew ski z ZO D W  w  
W arszaw ie n ie  mogąc docze­
kać się rozpatrzen ia swego 
w n iosku , dotyczącego ośw ie­
tle n ia  szlaków żeglownych, 
p rzys ła ł do re d a k c ji wierszo 
w aną korespondencję, k tó re j 
u ry w e k  zamieszczamy:

...P racow ały  „g lo b u s y " , Jakby 
W iech pow iedz ia ł

N ie  Jeden czw arte  k a n ty  na 
) spodniach odsiedział.

I  zgłoszono pom ys łów  p raw ie  
s te rty  całe,

N a geniuszu ludzk iego  —
w iekopom ną chw ałę...

...I tu  się w łaśn ie  cala traged ia  
zaczyna.

Co gorsze, tru d n o  dociec jaka  
w  ty m  przyczyna

Że zgłoszonych p ro je k tó w  nie 
ro zpa tryw ano

Jak gd yby  zw ycza jn ie  o n ich  
zapom niano.

Drzem iące kom is je ! P rze­
budźcie się i  n ie  róbcie za­
w odu rac jona liza to rom , gdyż 
działacie na n ich  ja k  z im ny 
pryszn ic studzący ich  dobre 
chęci i  zam iary.

J. Tomaszewski

Wyniki naszego kon' ursu 
na Dni Mtirza
P raw id łow e  rozw iązanie 

b rzm i:

1) P u łask i, 2) O lsztyn, 
3) Śląsk, 4) San, 5) Koś­
ciuszko, 6) W arm ia  (M azu­
ry ), 7) F ry d e ry k  Chopin, 
8) Lech, 9) Sołdek. 10) T u ­
rn ia , 11) W aryńsk i, 12) Hel, 
13) K a rp a ty , 14) Now a H u ­
ta, 15) D a r Pomorza, 16) Le 
w ant, 17) K o lno , 18) W ie luń, 
19) B ato ry .

Polska Flota Handlowa
W  drodze losow ania nagro 

dy o trzym a li:
S tan is ław  S ow ińsk i z So­
po t —  p o rtfe l skórzany, Lud 
w ik  P aw laczyk z Nowego 
P o rtu  — szachy, H a lin a  K ra  
żewska z T o run ia  —  portm o 
netkę skórzaną, Ire n a  Symo 
szyn z Nowego P o rtu  —  k ry  
ształ, Czesław M osińsk i z 
Pszczółek —  szkatu łkę  do 
papierosów, K ry s ty n a  Schm i 
d tów na z Poznania —  książ 
kę: D zie ła  w yb rane  S łowac­
kiego, Rom an G rana tow icz 
ze Szczecina — książkę: W y 
bór p ism  O rkana, A ugustyn  
B ianga z Wrzeszcza —  książ 
kę: Dzieci K ap itan a  G ranta, 
M a ria  G łówczewska z G dy­
n i książkę: D z ienn ik  Sam u­
ela Pepysa, Lech S e ife rt 
z Wrzeszcza —  a lbum : P o l­
skie Wybrzeże.

N agrody w ysy łam y pocztą.

n ie z w y k ły  re js

NA  n o ta tkę  w  nrze  11 (81) 
zam ieszczoną w  „F o to p la - 

s tik o n ie “  d y re k c ja  ż e g lu g i 
na Odrze nadesła ła nam  w y ­
jaśn ien ie , w  k tó ry m  p o tw ie r 
dza słuszność zarzu tów . W 
ce lu  w ye lim in o w a n ia  w ska­
zanych n iedociągn ięć w p ro ­
wadzono codzienne na rady 
koo rd yn a cy jn e .

czego“  w  n -rze  9(79) s tw ie r-  i  
dza, iż  poruszone fa k ty  póź- i  
nego aw izow ania ba rek  is to t-  t  
n ie  m ia ły  m iejsce. Za ¿a- ♦ 
is tn ia łe  n iedociągn ięc ia  udzie ♦ 
łono  k ie ro w n ic tw u  E kspozy- ♦ 
tu r y  w  Szczecinie up om n ie - $ 
n ia  z ostrzeżeniem . t

Z A R Z Ą D  P o rtu  G dyn ia  w  
odpow iedzi na n o ta tkę  p t. 

„D laczego“  w  nrze 11 (81) 
p rzyzna je , że podane przez 
korespondenta fa k ty  is to tn ie  
m ia ły  m ie jsce . W  ce lu  zapo­
bieżenia podobnym  w yp a d ­
kom  w ydano  specja lne za­
rządzenie.

YR EKC  J A  Ż e g lug i na
^  Odrze zaw iadom iła  nas, że 
w inę  za opieszałe przeprow a 
dzenie re m o n tu  h /m  „D o ­
b rzyca “  ponosi p ion  techn icz  
n y  p rzeds ięb io rs tw a , k tó r y  
nie w yka za ł na leżytego za­
in te resow ania. . Jednocześnie 
d y re k c ja  podała, iż  h o lo w ­
n ik  „D o b rz y c a “  w szedł ju ż  
do eksp lo a tac ji.

D Y R E K C JA  O kręgow ych 
K o le i P aństw ow ych  w 

G dańsku zaw iadom iła  nas, że 
pociąg e le k try c z n y  odchodzą 
cy  z Nowego P o rtu  o godz. 
15,11 od dn ia  1 czerwca br. 
kursuje w zwiększonym skła 
dzie w agonow ym  (no ta tka  pt. 
„D laczego“  w  n -rze  10(80).

P O LS K A  Żegluga M orska 
w  Szczecinie w  w y jaśn ie -

n iu  nadesłanym  na no ta tkę  
zamieszczoną w  „W iosennym  
k ie rm aszu „S te ru “  w  n-rze 
10(80) s tw ierdza, że o p u b liko ­
w an ie  is tn ie ją cych  usterek 
pobudz iło  OZR do w łaśc iw e j 
i  szybszej re a k c ji na słuszne 
pre tens je  p racow n ikó w . Dla 
lepszej k o n tro li k u c h n i Liga 
K o b ie t w y typ o w a ła  specjalne 
k o n tro le rk i,  k tó ry c h  zada­
n iem  je s t codzienny nadzór ♦ 
nad jakośc ią  p rzyrządzanych ♦ 
pos iłków . t

U  K S P O Z Y T U R A  R ejonow a 
■*-* Ż eg lug i na W iś le  w  B y d ­

goszczy w  nadesłanej odpo­
w iedz i na n o ta tkę  p t. „D la -

"IM" IE D A W N O  w y p ły n ą ł z
'  R yg i do M orza Azowskie  

go pe łnom orski statek „O si- 
p ienko“ , (na zd jęc iu  u gó­
ry ), zbudowany w  Polsce 
dla Z w ią zku  Radzieckie­
go. Lecz zam iast skierować  
się na Danię i  następnie o- 
krążyć Europę, m otorow iec  
uda ł się do Leningradu . Po 
stanowiono bowiem  przepro­
wadzić go drogam i śródlądo  
w y m i: Newą, w odam i Kana  
łu  M ariańskiego, Jeziora Ry 
bińskięgo, W ołg i, K ana łu  
W ołga  — Don i  Donu do Mo 
rza Azowskiego. Długość te j 
trasy w ynosi niespełna 5 000 
km.

W iele niespodziewanych  
trudności czekało załogę. W  
dz ienn iku  pok ładow ym  zna j 
du je  się m. in . k ró tka  no ta t­
ka:

„4  czerwca 1954 r. Godz. 
3,45. W eszliśmy do p ie rw ­
szej ś luzy K ana łu  M a ria ń ­
skiego“ .

Jak zgodna rodzina ży je  20 
m arynarzy  nowego radziec­
kiego m otorowca. Po za ję­
ciach służbowych dobrze jest 
zagrać w  szachy lub  domino, 
posłuchać opow iadań „dz iad  
ka“  —  ja k  nazyuja m łodzież  
m echanika pokładowego  F i­
lipa  N iko ła jeuńcza Kładczen  
kę — albo też grać w  s ia t­
ków kę w  je d n e j z ładow n i 
sta tku , zastępującej salę spor 
tową.

S tatek „O sip ienko“  spotka 
liśm y w  Jarosła iu lu. O zm ro-

ROZ W IĄ Z  A N IE  WTRO- 
K W A D R A T U  M A G IC ZN E G O  

W N R ZE  13 (83)
W iro w o : 1) kaw a, 2) dera, 3) 

eter, 4) cela, 5) K a ir ,  6) aria , 
7) lu ka , 8) aura.

W iro k w a d ra t m ag iczny: 1) ka ­
ru k , 2) A dela, 3) re w ir , 4) u lica , 
5) ka ra t.

Za tra fn e  rozw iązan ie  zadania 
na g rod y  książkow e o trz y m u ją : 
1) S tan is ław  F re n k ie l, W arsza­
wa, u l. A s fa ltow a  13 m. 9, 2) Zyg 
m u n t W inę row icz , Gdańsk- 
Wrzeszcz, u l. P a rtyza n tów  64 m. 
5, 3) K a ro l K o n a rsk i, Sopot, u l. 
K ośc iuszk i 44 m . 14, 4) Zo fia  
S taniecka, G dyn ia , u l. O lsz tyń ­
ska 37, 5) G izela S ytn iew ska
Bydgoszcz, u l. D w orcow a 28. 

K s ią żk i w ysy ła m y  pocztą.
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S Ł O W O

O
R A T O  W S I  K O  W

W IE L K IM  t r iu m  
f ie  naszych ra ­
to w n ik ó w , o w y ­
dobyc iu  z 47- 
m e trow e j g łęb i

szynowni. Teraz całe życie 
skoncen trow ało  się na  w ra ku  
i  otaczających go pontonach, 
k tó ry c h  s tropy  w  m ia rę  

p rzedstaw ił szkic swego p ro - w a li w ie lk ie  i  mniejsze p la - wznoszenia się w  górę k a -
je k tu  a k ty w o w i ra to w n i-  s try , w zm a cn ia li l in y  stro_ dluba, uparc ie  się luzow ały.
czych jednostek. W  k ilk a  go_ pów, p rzyg o to w yw a li się do Potężne b ryzg i żó łtaw e j w o -
dz in  późnie j odbyła  się w spół nowego natarcia ... dy  n ieustann ie  w y p lu w a ły
na narada obu ek ip . U s ta ło - T ru d n o  tu  w  k ró tk im  sk ro - pompy...

m o rsk ie j w ra ka  no na n ie j harm onogram  da l cie opisać' te  w szystk ie  p ra -
o lbrzym iego transportow ca 
„S eeburg“ , nazwanego przez 
tych , k tó rz y  p rz y w ró c il i go 
życ iu  — „Ja s ta rn ią “ , pisała 
k ilka d z ie s ią t d n i tem u cała 
n iem a l po lska prasa.

6 czerwca b r. un iesiony 
pon tonam i s ta low y kolos 
p rzec ią ł ta f lę  wody, w ynurza  
ją c  się częściowo ponad je j 
pow ierzchn ię. N iem a l _ 10- 
le tn i sen „Seeburga“  został 
p rze rw any. W y d a rty  m orzu 
w ra k  odholowano czym prę­
dzej na 20-m etrow ą m ie liz ­
nę. T ak  w ięc w ykonano n a j­
g łów nie jszą część trudnego 
zadania.

M y li ł  się jednak  ten. k to  
wówczas sądził, że w raz  z 
odho low aniem  na m ie liznę 
„J a s ta rn i“  (zostaniem y raczej 
p rzy  te j nazwie, k tó ra  zresz­
tą  odtąd będzie fig u ro w a ć  w  
now e j m etryce w raka , skoń­
czy ły  się tru d y  i  k ło p o ty  na­
szych ra to w n ikó w . Po k i lk u ­
dn io w ym  odpoczynku n u rk o ­
w ie  i  m arynarze ze s ta tków  
ra tow n iczych  „S m ok“  i 
„Ś w ia to w id “  p rzys tą p ili do 
d ru g ie j, n iem n ie j ważnej o- 
fensyw y. O bm yślono dalsze

szych prac. cow ite  dn i, w  k tó ry c h  n u r -
j )  O P Ł Y N Ę Ł Y  pracow ite  ko  w ie  i  m arynarze obu ek ip  
*- dn i. Ratownicze m iastecz ra tow n iczych  w a lczy li o każ- ¿"g jedna .goraca' 

ko rozpoczęło swe gw arne dy  n iem a l cen tym etr w y n u - rozszala ła
życie. Przede w szystk im  trze rzającego się z wody w raka

W drodze do G dyn i

ba b y ło  przygotow ać do pom 
powania I I ,  I I I  i  IV  ła d o w ­
nię, t j .  uszczelnić je. Znów  
n u rkow ie  zeszli pod wodę do 
w nętrza „J a s ta rn i“ , w  gąszcz 
sp lą tanych ru r  i  pogiętych 
sta low ych blach. U la tu jące  w 
górę pęcherzyki pow ietrza 
znaczyły m iejsca ich pracy

N iestrudzenie t rw a ł p rzy  
sw ych kom presorach pogod­
ny, zawsze skory  do żartów  
„dz iadz io “  Dlutowski. N ie ­
strudzenie, choć oczy czer­
w ie n iły  się od niewyspania, 
p ra co w a li ju ż  teraz na po­
k ładz ie  w ra ka  nu rkow ie , 
przenosząc wespół z m ary-

p la n y dzia łan ia . N iezm ordo­
w a n y  dowódca w ie lk ie j kam  
p a n ii ka p ita n  W itold Poinc

A  na pokładach jednostek ra  nsrzam i pom py coraz g łęb ie j 
tow niczycb roboczy ludek — i  da le j w  ciemne czeluście 
m arynarze —  p rzyg o tow y- ładow n i i  do w nętrza m a- —

N ie jedną  jeszcze niespo­
dziankę s p ra w ił u p a rty  w ra k  
naszym ra tow n ikom . B y ła  ta 

“ noc, k ie -  
się na do­

bre w ichura . Fale wznosząc 
się i  opadając t łu k ły  z wście­
kłością pontonam i. I  w ó w ­
czas trzeba by ło  w  ciemnoś­
ci przecinać p a ln ik ie m  g ru ­
be stalowe stropy, b y  nie 
dopuścić do zniszczenia cen­
nego pontonu. N u rek  Sado­
wy, po d trzym yw a ny  na lince  
przez o fice ra  Lewickiego, w i 
sząc n iem a l tuż  nad wodną 
top ie lą , dokazyw a ł cudów 
zręczności. D zie ln ie  sekundo­
w a li m u n u rkow ie  Niklas i 
Małkowski...

A  potem — gdy ju ż  wszy­
stko by ło  gotowe do pierwsze 
go re jsu  „J a s ta rn i“ , k tó ra  ja k  
'w ie lop ię tro w y  gmach góro­
wała w  otoczeniu swych w ie r 
nych sa te litów  „S m oka“  i 
„Ś w ia to w id a “  —  no w y  pech, 
niepowodzenie. W ia tr  i  fa la . 
T rzeba b y ło  czekać, a czas 
nag lił. Z b liża ł się dzień 22 
L ipca , do którego ra to w n icy  
zobow iąza li się odholować 
w ra k  do p o rtu  gdyńskiego.

Ą  Ż  wreszcie sadszedł 
ten pa m ię tn y  ranek 

21 lipca , przeddzień

M im o że na po k ła d  w ra ka  p rz y b y li p ilo c i, całość a k c ji nadal 
spoczywała w  rę k u  ka p itana  Poinca, k tó r y  n a jle p ie j zna 

przecież ka p rysy  „J a s ta rn i“

•0 roczn icy Ludow e j 
O jczyzny. Tej nocy n ik t  p ra ­
w ie  n ie  spał. z niepokojem  
spoglądano na zachmurzone 
niebo. W ia tr  c ich ł.

—  A  w ięc o św ic ie  p rzy ­
stępu jem y do ho low an ia  — 
ka p ita n  Poinc da ł wreszcie 
rozkaz, na k tó ry  od dawna 
ju ż  wszyscy czekali...

2.30 — h o lo w n ik i „Herku­
les" i  „Swarożyc" podnoszą 
kotw ice , zb liża ją  się do b u rt 
kolosa. Z jego pok ładów  pa­
da ją rz u tk i, zaciska się wo-

ta rn ia  —  G dyn ia. P rzedziw ­
ny  to  b y ł konw ó j. Na prze­
dzie na ho lu  c iągnęły s ta lo­
wą górę n ib y  dw a w ie rne  
k o n ik i» s ta tk i „S w arożyc“  i 
„Ś w ia to w id “ . M n ie j szykow ­
nie odbyw a ł ten  re js  „H e r­
ku les“ , bo m iast dziobem 
p ru ł fa le  ru fą . T a k  jednak 
trzeba by ło  w  trosce o bez­
pieczeństwo w raka.

Na m ostku kap itańsk im  
w ra ka  k ie ro w a ł akc ją  k a p i­
tan  W ito ld  Poinc. Stam tąd 
pada ły rozkazy, k tó re  z dzio­
bu pow tarza ł na jednos tk i 

S w ia-
k ó ł n ich  hol... A  potem  d łu ­
gie m in u ty  rozciągające się ho lu jące I  o f ic e rz e  
w  godziny... oczekiwanie, czy to w id a “  Dykowski, 
ruszy? W ra k  mocno bow iem  
osiadł na m ie liźn ie . Wreszcie, 
gdy ju ż  n ie k tó rzy  zw ą tp ili,
„J a s ta rn ia “  niedostrzegaln ie 
drgnęła, ruszyła...

Ponad 6 godzin trw a ł ten 
p ie rw szy re js  na tras ie  Jas-

I  wreszcie G dyn ia. Poważ­
nie, dosto jn ie  w p ły n ą ł do 
p o rtu  o lb rz y m i sta tek — dar 
Polskiego R a tow n ic tw a  O krę 
towego na dziesięciolecie L u ­
dowej O jczyzny.

(m )

ku ciemna sy lw e tka  s ta tku  
ostro odcinała się od posu­
w ających się szybko tra m ­
w a jów  wodnych, ku tró w  i  
p ływ a jących  przystan i.

„O sip ienko“  nie jest p ie rw  
szym statk iem , k tó ry  p rzep ły  
ną ł ten szlak wodny. Swego 
czasu szły z B a łty k u  do M o  
rza Kasp ijskiego m otorowce  
„ P io n ie r“ i  „B o g a ty r“ , pa­
rowce „A n g o ta “  i  „ K a p ita n  
G oranienko“ . Jednak s ta t­
kom  m orsk im  nie udało się 
dotychczas przepłynąć droga  
m i śród lądow ym i do m órz  
po łudn iow ych. Załodze „ Osi­
p ienko“ przypad ł zaszczyt 
za in ic jow an ia  tego rodza ju  
podróży.

T łum .
H. SG.

... k ie row n ic tw o  G dyń­
sk ie j Stoczni R em ontowej 
nie dostarczyło dotychczas 
dokładnego opisu kom ple­
tów  kuchennych, w y k o n y ­
w anych w  s to la rn i w ra ­
m ach p ro d u k c ji ubocznej? 
Z w ło ka  w  przekazaniu do­
kum e n tac ji u tru d n ia  re a li­
zację rocznego p lanu  p ro ­
d u kc ji. 21 kom ple tów  m e­
b li zalega m agazyn w  ocze 
k iw a n iu  na uzupe łn ien ie  
braku jących  elem entów  
(półek.).

... w  G dyńsk ie j Stoczni 
Rem ontowej n ie  powołano  
pełnego sk ładu K o m is ji 
Rozjemczej? B ra k  jest se­
kretarza. Na sku tek tego 
rośnie ilość n ie  za ła tw io ­
nych w  te rm in ie  spraw.

... k ie row n ic tw o  w yd z ia ­
łu  I  w  porcie  gdyńskim  to  
le ru je  n iew łaśc iw e  w y p e ł­
n ian ie  rap o rtów  pracy  
sprzętu zmechanizowanego 
i  n ie  in fo rm u je  bieżąco 
k ie row ców  o wysokości 
uzyskiw anych zarobków, 
co w y w o łu je  w śród załogi 
bazy sprzętu zmechanizo­
wanego zrozum iałe nieza­
dowolenie.

A. T O R ZE W S K I
Korespondent

... w  Szczecińskiej Stocz­
n i R.emontowej poważnie  
zm nie jszyła  się w  11 kw a r  
ta le br. ilość p racow n ików , 
biorących udz ia ł we w spół 
zaw odnictw ie?

... w  Szczecińskiej Stocz­
n i Rem ontow ej p lan  u r lo ­
pów  n ie  jes t pow iązany z 
planem  p ro du kc ji?  W  m ie ­
siącu czerwcu urlopow ano  
zby t w ie lu  p racow n ików . 
Na skutek tego stocznia  
nie w ykona ła  w  czerwcu  
p lanu  w  roboczogodzinach, 
a p racow nicy n ie  otrzym a  
l i  p rem ii.

—Zarząd O kręgow y Z7.PZ 
we W roc ław iu  odw o ła ł z 
pracy w  zespole dram atycz  
nym  Z. n. O. in s tru k to ra  
(reżysera)? Czyżby uważał, 
że zespół św ie tlico w y  jest 
ju ż  dostatecznie p rzygoto­
w any do sam odzielnej p ra ­
cy?
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